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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie ó. po południu 

Z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer finjudyriozy kosztuje w miejscu 10 hal., 

jioozti! 10 hal. — i tin ra  Hodakuyi i Adm inistnicyi 
t l i  Ja  f/aimieckiego I. 12. -  Kks|>eilyeva micjsyowii 
w Agmn-yi dzienników St.. S o k o ło w sk ieg o , Pasaż  
lla iisin an iia  I. 0. — Listy należy Irankowae.

liadclamacye otwarte wolne od opłaty.

Teleion ltedakeyi nr. 8S.

Prenumerata  z przesyłką 1'oeztnwa wynosi r o c z n i e  32 K,  p ó ł r o c z n i e  16 K,  k w a r t a l n i e  8 K,  
m i e s i ę c z n i e  2 K 70 li. — W7 miejscu: r o c z n i e  24 K,  p ó ł r o c z n i e  12 K,  k w a r t a l n i e  fi K,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 k' 20 li miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.

„P rzew od n ik  naukow y i lite ra c k i" , dodatek miesięczny do „(iazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują  od 1. stycznia do konea czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia ,  ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi  1 K 50 h, drudzy 00 h. 
„ P rzew o d n ik 14 prenumerowany osobno kosztuje S K.

Jednorazowe inseraty obliczają sic po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, o g ło szen ia  zaś tabelaryczn e i liczbow e  
po 20 hal. od jed n ego  w iersza m iary p etitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Agcn./ya dzienników Sok o łow sk iego  
w e L w ow ie  Pasaż liau sm au na 1. li. i w biurze  
L udw ika P ioh n a  u lica  K arola  Ludwika 1. 0 ;  we 
Francy i w Paryżu wyłącznie Ageneya pana  A dam i 
38 Hue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie

c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 23 marca PiOfi I. 12.064.

A n i o r V z a c y  a t eo li n i k ó w a s e  k u r a-
ry  j n y  c li.

Stosownie do 18 rozporządzenia Mi
nisterstw spraw wewnętrznych i Wyznan i 
Oświaty z dnia 3 lutego 1895 nr. 23 I)/., p.p. 
o auloryzacyi techników asekuracyjnych, po
daje, sic niniejszym do wiadomości, żo udzie
lono rządowej auloryzacyi jako technikom 
asekuracyjnym : Mironowi I) o I i ii s k i e m u, 
profesorowi wiedeńskiej Akademii handlo
wej. Franciszkowi D o r n o w i ,  asystentowi 
doiiin-austryaekiego krajowego zakładu ubez
pieczenia na życie i renty w Wie,dniu i dr. 
Emilowi F o r s t e r o w i  w Wiedniu, zajęte
mu w c. k. .Ministerstwie spraw wewnętrz
nych, którzy złożyli urzędową przysięgę w 
c. k. Namiestnictwie w Wiedniu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 14 kwietnia.

Nowe projekty p o lityk i antypolskiej 
w Niem czech.

Niewyczerpaną jest pomysłowość wro
gów żywiołu polskiego w Niemczech. Zda
wałoby się. że wyczerpała już wszelkie środ
ki zwalczania polskości — a jednak ciągle 
nowe układa plany, niezadowolona z dotych
czasowych wyników. I nawet nie czyni z te
go tajemnicy, owszem głośno i jawnie za-

| powiada krucjatę, do której zupełnie świeżą 
ma się broń liagotować.

Oto, co czytamy w nr. 188 Baiiincr  
h u jeb la ttu  :

Cyfry podane w „Memoryale o wyko
naniu ustawy z 26 kwietnia 1886 o popie
raniu kolonizacyi niemieckiej w Prusiech za
chodnich i Poznańskiem“, — którym to me- 
moryalem ministerstwo obdzieliło w pier
wszych dniach lutego Sejm pruski, — ab
solutnie biorąc, brzmią bardzo pomyślnie. 
Niemniej jednakże, ze sfer nawet, których 
niepodobna pode.jrzywać o nieżyczliwe s ta 
nowisko wobec polityki kresów wschodnich, 
odzywają się głosy że nawet sukcesów z r. 
1905 nie należy przeceniać wobec zwiększo
nej nadwyżki w populacji ludności polskiej 
i wzrastającej równocześnie emigracyi n ie
mieckiej z kresów, a zwłaszcza Poznańskie
go. Błędem byłoby także niedoceniać akcji 
silnie zorganizowanych polskich instytucyj 
bankowych. Wszikże świeżo nie wahał sio. 
„agent sprzedaży dóbr i agitator wielkopol
ski" Marcin Biedermann jawnie ogłosić, że. 
w ciągu ostatnich lat kilku wykupił w Po- 
znańskiein przeszło 100.000 morgów ziemi 
z rąk niemieckich i odsprzedał je Polakom. 
W świetle tych faktów tryum f komisyi ko- 
lonizaeyjuej znacznie maleje i co najwyżej 
pocieszać się można, że owych 284 milj.. 
które kom isja  wydała od r. 1886 (po odtrą
ceniu wszelkich wydatków) nie wyrzucono 
w błoto, że one kiedyś w przyszłości wy
dadzą cc. Na razie jednak wynik nie 
pozostaje w żadnym stosunku do poczynio
nych wkładów.

Koinisya miała niezawodnie wiele tru 
dności do zwalczenia, zarazem jednak do
puściła się wielu błędów taktycznych. Prze
dewszystkiem w działalności jej niepodobna 
dopatrzeć się systemu. Koinisya powinna 
nakreślić sobie pewien plan racjonalny i 
wedle niego postępować — a nie, jak dotąd, 
kupować, co się zdarzy i gdzie się zdarzy. 
Należałoby ogarniać więcej zwarte komple
ksy zieini, opanowywać pewne okolice, ale

już w całości, zwłaszcza, żo rozrzucone bez
ładnie po kraju kolonie nie są w stanie 
średniemu stanowi małych miasteczek zró
wnoważyć skutków bojkotu ze strony Po
laków.

Przedewszystkiem jednak daje autoro
wi artykułu wiele do myślenia niesłychane 
wyśrubowanie, cen zieini. W pierwszych lu
tach istuienia komisyi kolonizaeyjnej płaco
no za hektar po 6U0 do 700 marek, w r. 
1905 zaś cena przeciętna doszła do 1184 
marek, a jeśli uwzględni się także nabytki 
poznańskie, aż 1365 marek. Wygląda to tak 
jakby jednym z celów komisyi kolonizacyj- 
nej było sztuczne podnoszenie cen ziemi, co 
niekorzystnie, a nawet zabójczo działać mu
si na stosunki ekonomiczne kolonistów.

Nasuwa się także pytanie, czy zakup no 
ziemi polskiej — zwłaszcza dokonane przez 
komisję koloiiizaeyjiią. przedsięwzięto trafnie 
i celowo. Słychać tu i ówdzie, że w Poznań- 
skiem nabywa koinisya najchętniej t. zw. do
bra rycerskie, płacąc za nie grubo ponad 
wartość. Zamiast przeczekać, aż te wysilone 
egzystencje saine zmarnieją, wykupuje się. 
je za bajońskie sumy — zasilając złotem 
„bojową kasę polską11.

Tak dalej dziać się nie powinno i nie 
może — wola zrozpaczony autor artykułu. 
Czyż nie podejmie się próby zreformowania 
akcyi kolonizaeyjnej, zwrócenia jej zwłaszcza 
ku najbardziej zagrożonym terytoryoin ? Trze
ba sporządzić nowy projekt wywłaszczenia 
Polakow — a tt) na podstawie dobrze obmy
ślonego planu.

W ciągu zimy obiegły prasę artykuły 
półurzedowe, zapowiadające wobec wykupie
nia znacznych obszarów ziemi z rąk niemie
ckich przez Polaków — nowe, energiczne 
środki obrony i ochrony żywiołu u i e i a i*el* kie
go na kresach wschodnich. Z tą niezbyt ja 
sną pogróżką połączono apel do obywatel
skiego poczucia i miłości ojczyzny szlachty 
i wielkiej własności na  tych kresach. Z ta 
jemniczych planów opadła następnie zasło
na : Z podziwu godną —  rozumuje autor —

szczerością przyznano się do tego. że komi
sy a kolonizacyjua ujrzała się przypartą do 
muru i że wszystko składa się na to, by 
przyznać jej p r a w o  w y w ł a s z c z a n i a  
w i e l k i c h  p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i c h ,  
tym bowiem tylko sposobem dałoby się 
pohamować tendencję  zwyżkową eon ziemi.

Autor sądzi, że rozpuszczając tę wia
domość, chciano wybadać, jakie wobec po
dobnej akcyi stanowisko zajęłaby opinia pu
bliczna i jak zachowałyby się wobec niej 
stronnictwa. Jakkolwiek jednak, zwolennik 
idei kolonizaeyjnej. autor przyznaje wszakże, 
iż byłoby to przeciągnięciem struny i prze
braniem miarki. Taka ustawa wyjątkowa n a 
dałaby formę prawną jaskrawemu bezprawiu 
a zapewne rozminęłaby się z celem, bo 
nigdy jeszcze gwałt nip zdołał kierunku, w 
jakim toczy się rozwój życia dziejowego, wy
paczyć. Podobne naruszenie, prawa własno
ści wzmocniłoby jeszcze bardziej nienawiść 
pokrzywdzonych, przydałoby oliwy do ognia 
antago nizino w n a rodowy c 1).

Z taką przestrogą występuje nie zwo
lennik Polaków, lecz ich stanowczy przeci
wnik i występuje w piśmie, któremu ró
wnież nic chyba dalszem nie, jest. jak jioln- 
nolilstwo.

Na Węgrzech.
U zupełnienie gabinetu.

Z Budapesztu donoszą: Minister spraw 
wewnętrznych, lir. Audrassy. przedłożył wczo
raj Monarsze szereg propozycji co do mia
nowali sekretarzy stanu i starszych żupauów. 
Zatwierdzenie tych nominaeyj ogłoszono bę
dzie już dzisiaj w dzienniku urzędowym.

Pester IJoi/d  donosi : l)r. Wekerle u- 
daje się do Wiednia, gdzie dziś bodzie n a  
posłuchaniu u Najj. Pana; przy tej s p o s o 
bności zda sprawę o ogól nem położeniu i 
poczyni propozycje w sprawie szeregu mia-
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

U PROGU M E G O  ŻYCIA.
POWIESO WSPÓŁCZESNA.

V.
(Ciąg dalszy).

Mówił z takim zapałem, z taką pełnią 
u czu c ia , iż piękne rysy jego. wewnętrznym 
blaskiem rozpromienione, mimowoli przyku
wały oczy.

Jadwinia, poskoezywszy ku niemu, za
w is ła  u ramienia brata.

Wzrok matki zatrzymał się na ślicznej 
tej parze, najpierw z dumą, później z po 
wstającą stopniowo trwogą wewnętrzną.

W delikatnie rzeźbionych, a tak podo
bnych do siebie rysach ich, dostrzegła ró
wnocześnie jakiś skupiony w sobie a bez
wiednie wyzierający na zewnątrz, wyraz 
wielkiego rozradowania i pełni życia, obcej 
im dotąd.

Niewytłumaczona, zabobonna obawa ści
snęła  jej sercem.

— Prawo młodości myślała —  pra
wo życia... Boże! Jeżeli mam utracić razem 
serca ich obojga, niechże w zamian przynaj
mniej ta zorza nowego uczucia, szczęście im 
przyn ies ie !...

Nastąpiły powitania, przy których ró
żowa panienka żywym spłonęła szkarłatem.

— Świat jest  tak piękny — powtórzył 
i roni i. blady m ło d z ie n ie c — iż każdy nieść

mu powinien: miłość i pobłażanie. Według 
więc ciebie. Stasiu, należy ukochać wszystko: 
gorycz życia, nędzę, występek.

— Przedewszystkiem: nędzę! Rozświeć, 
rozjaśnij wielką miłością i staraniem ciemne 
jej czeluście, a występek pierzchnie z nich 
bezpowrotnie.

—- A cóż przeciwstawisz szatańskiej 
mocy złota?

—  Światło. Dajcie mi dwie tak potę
żne pochodnie światła i miłości, abym niemi 
świat mógł objąć, a zmogę zło na zawsze.

— Nie zmożesz, bo ci je demon, b ły
snąwszy złotem w żagiew piekielna, rozdmu
cha. /. idealisty stajesz się utopistą, mój Sta
siu. Nie nie, przełamie mocy przeznaczenia i 
krwawych krzywd, jakie ona ludzkości wy
rządza, nic nie pokona podłej przewagi ma
mony, panowania szalbierzy i złotego cielca. 
Choćbyś głowę o mur roztrzaskał, nie zro
zumiesz, za co większość nas cierpi, za co 
dręczy się przez całe życie, jak legion sku
tych w kajdany potępieńców i po co na świat 
przyszła ?

Blada twarz jego kredową się stała, 
gorycz, wybuchająca słowami zwątpienia, po
nure iskry zapalała mu w oczach.

—  Majaki idealizmu, nadziei, wiary w 
sprawiedliwość dla dobrych i szlachetnych L. 
Po co to kłamstwa bezmyślne, bezkrytyczne, 
odbierające trzeźwość sądu? I mnie one kwia
tem białym strzelały kiedyś z serca, zwra
cając je  ku światłu, ku słońcu.... Ale życie 
splugawiło je  i złamało, bo nic świętego 
nie ostoi się przed jego kleszczami !...

Podłe życie !
Szczupła ręka pani Lipowieckiej spo

częła na ramieniu mówiącego, ruchem upo
mnienia i łagodnej przestrogi.

— Panie Kazimierzu, czy ferment lub 
rdza zwątpienia podniosą kiedy siłę duszy, 
która iin się podda, zatracając wszelką od

porność? A trybut mężczyzny, to siła. Siła 
lizyczna. siła woli i ducha, siła przekonań i 
czynu. Oobyś pan powiedział o człowieku, 
który zamiast dodać hartu i wiary załodze, 
zagrożonej zewsząd i przez nieprzyjaciela 
otoczonej p lacówki, podkopywałby odwagę 
jej okrzykami zwątpienia i rozpaczy.

— Ze demoralizuje i upadla towarzy
szy — odparł porywczo, patrząc w rozumem 
tchnące oczy pani Amelii.

— Nasze życie obecne, to także pla
cówka, panie Kazimierzu. Opuścić jej dobro
wolnie nie wolno; bo byłaby to podłość i 
tchórzostwo.

Młody człowiek głowę na piersi opuścił.
— Kto więc —  ciągnęła ze słodyczą — 

gardzi uczuciami temi, ten powinien sobie i 
innym dodawać o dw ag i; krzepić ich najsil
niejszą podnietą w życiu: nadzieją zwycię
stwa i lepszej doli, ideą obywatelską speł
nionego obowiązku. Mola, wzięta za punkt 
honoru, to bodziec tak silny, iż widziano 
notorycznych tchórzów, stających z zimną 
krwią i podniesionem czołem do śm ie r te l
nych zapasów. Czyż walka życiowa nie 
warta podobnego wysiłku?

Zdjął rękę matrony z ramienia swego
i w milczeniu do ust ją  podniósł.

— Widzisz, zgorzkniały pesymisto, wy
chodzi na moje —- rzucił lżejszym tonem 
Stanisław. — Siej dobro wszędzie i zawsze, 
zarówno słowem, jak czynem, a plon, przez 
posiew ten przyniesiony, musi z czasem zmniej
szyć nędzę istnienia.

Młody człowiek raz jeszcze, z synow
ską prawie serdecznością ucałował rekę pani 
Amelii.

— Aby pessymizmein mym nie osłabiać 
sił załogi i nie demoralizować jej złym wpły
wem, uciekam na dzisiaj, — żartował.

czci i.
W ślad za nim i inni żegnać sic za-

Stanisławowi drogą prostego zestawie
nia stanęło w oczaidi opuszczone niedawno 
sztywno-uroczyste zebrań re wintowe. w salo
nie. senatorowej Sieniawskiej.

— Dwa światy, dwa bieguny — po
myślał.

Zmarszczka, przecinająca mu czoło, wy
prostowała się jednak, a w oczach zabłysło 
wielkie rozradowanie. Bo przecież nad bie
gunem tamtym, lśniła dla niego gwiazda 
polarna. Byle dotrzeć do niej, byle ją  zdo
być!...

MTaz z ostatnim gościem. Inia jakby 
przeczuwając życzenie matki, cofnęła się do 
swego pokoju.

Pani Lipowieeka pociągnęła syna ku 
narożnej, ulubionej swej kanapce.

— Dobrze się składa Stasiu, że zosta
jemy sami. Chciałabym pomówić z tobą, a 
tak mało widuję cię w ostatnich tygodniach.

— Pochłania mnie, matko droga, i p ra 
ca i... wiosna, dodał —  idąc za wewnę
trznym podszeptem, który mu to ładne pod
dał określenie.

— Wiosna, — podjęła. — Tak: masz 
racyę. Ona też zapewne przywiodła nam 
niespodzianą wizytę, o której chcę cię uprze
dzić.

Spojrzał pytająco.
— Karol Olszański był tu dziś i ba

wił blisko godzinę.
Oczekiwała wybuchu, lub przynajmniej 

nadzwyczajnego zdumienia.
Stanisław jednak, pochłonięty jakąś 

myślą wewnętrzną, roztargniony, zdawał się 
słuchać pół uchem tylko, jak gdyby wieść 
ta, niespodziana, nieporusząjąr żadnych da
wnych uraz i bólów, obojętną mu była.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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nowaii. W  pierwszej linii idzie o m ianow a
nie ministra honwedów i ministra Chorwa
c ji .  Nie ulega wątpliwości, że pierwszym 
zostanie szef sekcyi, generał-porucznik J  e- 
k e l f a l u s s y ;  na ministra Chorwaeyi upa
trzony jest Emeryk Jossipowich.

Przyszłe wybory.
W lokalnościach klubów stronnictw 

skoalizowanyeh panuje od dni kilku ruch 
wielce ożywiony. Nieustannie zgłaszają się 
coraz nowe deputacye z żądaniem, by w y 
znaczono dla tego czy owego okręgu stoso
wnego kandydata. Pojawiają się, także kan
dydaci i to w tak znacznej liczbie, że tru 
dno będzie wszystkich obdzielić mandatami. 
Tendencyą jest, aby ci posłowie, którzy na
leżeli do koalicyi, ponownie wybrani zostali 
w swych okręgach. Pozostanie więc niewie
le tylko mandatów do rozdziału pomiędzy 
..nowych ludzi

Partya niezawisłości udziela swej apro
baty jedynie tym kandydatom, którzy wyku
rzą się pismem polecającem od Kossutha lub 
zaleceniem ze strony hr. Apponyiego

Dr. Wekerle z liczby ofiarowanych mu 
mandatów przyjął mandat z okręgu teme- 
szwarskiego.

Br. Banffy zdecydował się podobno czy
nić zabiegi o mandat z Debreczynu.

W przyszłym tygodniu lokalności klu
bów opustoszeją, kandydaci bowiem ruzjadą 
się na prowincyę do swych okręgów.

U sposobienie kraju.
Czytamy w Pol. Corrcsp.: Programowe 

oświadczenie dr. Wekerlego przyjęte zostało 
przez słuchaczy, zebranych w liczbie około 
1000 osób istnym huraganem zadowolenia. 
Cały kraj zresztą podziela owe radosne u- 
czucia, jakie znalazły upust w manifesta- 
cyach powitalnych ku czci szefa gabine
tu i wszystkich ministrów. Ustanowie
nie nowego ministerstwa zmieniło odrazu 
wojowniczy nastrój Węgier na radosne u- 
sposobienie pokojowe. Ogólny zapał wywo
łały nie tyle poszczególne punkty programu 
rządowego, ile sam fakt pozyskania lewicy, 
która dotąd toczyła tak zaciętą kampanię 
przeciwko podstawom ugody z r. 1807, obe
cnie zaś dała się nakłonić do pokojowej, 
produktywnej pracy. Nieoszacowany zapewnia 
to krajowi pożytek i wszelkie powątpiewania 
co do trwałości nowego zwrotu zamilkły 
wobec tego przeświadczenia. Że pojednanie 
przyszło do skutku bez wyrzeczenia się swych 
haseł przez jedną lub drugą stronę, z tego 
tylko radować się można. Porzucenie swych 
zasad przez koalicyę byłoby czynem niemo
ralnym, zaciężyłoby nad gabinetem, jak  klą
twa, i podkopałoby bardzo prędko jego egzy
stencję . Przeciwnie — w dzisiejszym skła
dzie rzeczy, wobec lojalnego, a wzajemnego

uszanowania zasad stron interesowanych 
spodziewać się należy harmonijnego współ
działania w gabinecie wszystkich grup skoa- 
lizowanych i — co za tem pójść musi — 
bogatych owoców wspólnej ich pracy.

Austrysi wobec nowego zw rotu na 
W ęgrzech.

P. dr. Cliiari w inteiwiewie z pewnym 
dziennikarzem wiedeńskim wyraził się, że 
będzie teraz rzeczą Rządu austryackiego i 
parlamentu użyć okresu przejściowego na 
Węgrzech w tym celu, by należycie wyja
śnić stanowisko obu Państw wobec siebie. 
Najprzód zająć się będzie trzeba dokładnem 
określeniem praw zwierzchniczych Monar
chy w obu państwach — następnie zaś spra
wami wspólnemi jak armia, stosunki h an 
dlowe meunictwo i t . p ., — o ile one mają 
pozostać nadal wspólne, Rzecz jasna, że ka
żdy krok M egier dla rozszerzenia ich nie
zawisłość,i, pociągnąć za sobą musi odpo
wiednie uregulowanie danych spraw także 
w Austryi. To będzie najskuteczniejszym środ
kiem przeciwko ewentualnym węgierskim 
dążeniom do zerwania wspólności. Opinia w 
Austryi sprzeciwia się zgodnie temu, by Au
strya sama tylko ponosiła koszta wspólności 
przestworza cłowego. .'leżeliby Węgry chcia
ły dla podniesienia swej gospodarki wydać 
zarządzenia, zamykające Austryi dostęp do 
węgierskich targów, w takim razie Austryi 
nie pozostanie nic innego, jak odpowiedzieć 
utrudnieniem dostępu węgierskich produktów 
do targów austryackich. Austryacka deputa- 
eya kwotowa powinna zebrać się jak naj
wcześniej dla wydania swego \otum — koń
czył dr. Cliiari — zarazem zaś nie powinno- 
by się zwlekać ze zwołaniem Delegacyj dla 
uchwalenia wspólnych wydatków.

Z pod berła rossyjskiego.

W y b o r y  do  D u m y  naznaczono w 
c a l e m  K r ó l e s t w i e  P o i s k i e in na dzień 
5 maja; w g u b e r n i  i p ł o c k i e j  na 14 
maja. Wszystkie stronnictwa przygotowują 
się już od dłuższego czasu do walnej kam
panii, a nabyte na Litwie i Rusi przykre 
doświadczenie, uchroni tym razem Pola
ków od niemiłych niespodzianek.

W M i ń s k  u porozumiały sio już wszy
stkie stronnictwa re fo rm y : polskie, rossyj- 
skie, i żydowskie, wobec tego jest  wszelka 
nadzieja przeprowadzenia z góry dezygoo- 
wanych do Dumy kandydatów. Ż Polaków 
ubiegają się o mandaty pp. Aleksander Le
dnicki i Wiktor .Janczewski; obaj adwokaci, 
wybitni działacze na różnych polach pracy

publicznej. Żydzi wysunęli czterech kandy
datów; postępowi Rossyanie, p. Bibikowa.

V K uryerzc L itew skim  protestuje p. 
Maryan Szadurski bardzo gorąco przeciw 
zaliczaniu g u b. w i t e b s k i e j do rzędu tych, 
które poniosły przy ostatnich wyborach 
klęskę.

„Już przed pół rokiem — pisze on — 
polski Komitet wyborczy w Witebsku wszedł 
w porozumienie ze stronnictwami postępom 
wemi innych narodowości, a mianowicie Ło
tyszami, Rossyanami i Żydami. Na jednem 
z posiedzeń wspólnych z przedstawicielami 
tych narodowości, odbytem w Witebsku w 
październiku r. z., utworzył się Związek 
wspólnego komitetu wyborczego, który po
stanowił podzielić 5 posłów z gub. witebskiej 
(po odtrąceniu 1 przedstawiciela włościan, 
przypuszczalnie Białorusina) między narodo
wości. gubernię witebską zamieszkujące, w 
sposób następujący: miał więc być 1 przed
stawiciel Lotyszów. 1 przedstawiciel Rossyan,
1 przedstawiciel Żydów i 2 przedstawicieli 
Polaków. Każda narodowość miała obrać w 
swojein gronie swoich przedstawicieli na 
podstawie wspólnie przyjętego programu 
wyborczego, na zjeździe ziemskich i miej
skich działaczy w Moskwie we wrześniu r. 
z. i wszystkie, zobowiązały się zgodnie po
pierać kandydatów tych wybrańców do 
Dumy.

„Uchwała, przyjęta w Witebsku w pa
ździerniku r. 1905, jest zupełnie zgodna z 
wynikiem wyborów z gubernii witebskiej. 
Nie może więc chyba być mowy o n a s z e j  
k l ę s c e  wyborczej

Bardzo charakterystyczne, światło na 
postępowanie żydów w akcyi wyborczej rzu
ca artykuł Kurjara Litewskiego, opisujący 
katastrofę wyborczą w G r o d n i e ,  która w 
całej prasie polskiej i społeczeństwie pol- 
skiern tak niemiłe wywarła wrażenie. Przy
taczamy zeń najciekawsze ustępy :

VVr nocy z dnia 24 na 25 u. iii. (sta
rego stylu), o godzinie (i rano, został za
warty układ między grupą ziemiańską a sta- 
rozakonną, mocą którego żydzi otrzymali dwa 
mandaty, w zamian za co zobowiązali się 
popierać czterech kandydatów polskich, przy- 
czem zostało ograniczone, iż lista kandyda
tów będzie im ostatecznie wskazaną w nocy 
z dnia 25 na 26, gdyż wobęc ścierania się 
zdań w grupie ziemiańskiej i nieznajomości 
przedstawicieli kuryi mniejszej i robotniczej, 
nieobecnych jeszcze a mających przybyć do 
Grodna wieczorem. deeyzya iiiiyohiiliHfiŁnwa 
byłaby nmjiożliwa.

„W czasie układów, żydzi, z punktu
p r a k t y c z n e g o  p r z y s z ł e j  r o b o ty  p r a w  o d a  ń o ż e j
w Duinicy zarysowywali swoje nieprzyjazne 
slanowisko ..względem przeciążenia Dumy 
niekulturalnym elementem włościańskim", 
w koinisyi zaś polskiej były głosy o nie

możności pozostania przy jednym  obowiąz
kowym kandydacie włościańskim, skoro wło- 
ściaristwo jest grupą najliczniejszą. Staroza- 
konni zaznaczali nadto, iż dla nich. jako 
„przedstawicieli ruchu wolnościowego-1, jest 
absolutnie wykluczona myśl jakiejkolwiek 
łączności z elementami skrajno-reakeyjnymi.

..Tymczasem żydzi, prawdziwie inco- 
y.nto, rozpoczęli pertraktacye z grupą wło
ściańską, zebraną w Białymstoku dnia £4  
i upewniwszy się. że tamta grupa stanowi 
skonsolidowaną calowe i że przy połączeniu 
się z nią istnieje pewność otrzymania dwóch 
mandatów żydowskich — b*z żadnego za
wiadomienia połączyli sio z grupą włościań
ską i z grupą, reakcjonistów rosy jsk ich .

„Gdy jedyni dwaj przedstawiciele ku
ry i robotniczej z tak wielkiego centrum fa
brycznego, jak Białystok, zwrócili sie do 
starozakonnych. jako domniemanych natural
nych swych sprzymierzeńców. prosząc o po
parcie ich kandydatury, spotkali się z od
powiedzią. iż żydzi nie mogą im udzielił'- ża
dnego mandatu, za to obiecują sami być naj
lepszymi obrońcami ich in te resów !... W tedy 
robotnicy zwrócili się do kuryi ziemiańskiej, 
a jak ta się zapatrywała na lwi żądanie. — 
niecłi posłuży za odpowiedź 1 akt głoso
wania, gdzie z urny wyborczej przedstawi
ciel robotników otrzymał wszystkie ziemiań- 
sko-katolickie głosy i jeden jedyny  głos po
stępowego ziemianina —  Ros.syauina.

„Za to żydzi gremialnie poparli zie
mianina — Rossyauina. skrajnego reakc jo 
nistę (p. M. M. -lerogina). zdradziwszy w o- 
statniej chwili całą grupę ziemiańsku-polską.“

*

W alka o kościół w Błoniu.
Widownią krwawej walki o kościół by

ło miasteczko Błonie pod Warszawą. -lak 
wiadomo, w okolicach Błonia, mianowicie 
w Lesznie. Kasku. Pawłowicach, Żukowie, 
ruch sekeiarski przybrał znaczniejsze roz
miary, postawa zaś sfanatyzowanych tłumów 
przybrała formę wojowniczą. Niedawno w 
Lesznie doszło już do krwawych zajść z p ra 
wowiernymi parafianami, obecnie znów woj
na religijna rozszerzyła się na dalsze okoli
ce. Przed kilkoma dniami rozeszła się wieść, że 
Mankietnicy zamierzają zająć kościół w Bło
niu. a następnie położony w pobliżu kościot 
w Rokitnie. 1 fum Muryawitów rzeczywiście 
przemocą wdarł się i opanował kościół w 
Błoniu, zmusiwszy proboszcza i wikaryusza 
miejscowego do opuszczenia zawczasu ple
banii. Wieść o tym wypadku i o zagrożeniu 
kościołowi w Rokitnie szybko rozeszła się 
w okolic/, lycli parafiach. -Tuż "d samego ra
na do Rokitna nadciągać zaczęły piesze i 
konne grupy prawowiernych parafian, któiwch 
zebrało się kilka tysięSy Postanowiono wvjjć 
tłumnie naprzeciw Maukietnilów i przez (<-

1)

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ
R A J  U T R A C O N Y .

(z h isz p ań sk ie g o ) .

I.
Koniec dnia, w Madrycie, przedstawia 

się w rozmaity sposób w różnych częściach 
tego miasta. W oddalonych dzielnicach, tam, 
gdzie wieś się już zaczyna, zmrok zapada 
wśród wiejskiej ciszy, przy odgłosie dzwon
ków trzód wracających z pastwiska, przy 
szmerze wietrzyka szeleszczącego gałęziami 
drzew, których więcej już tutaj rośn ie ;  te 
wieczory przedstawiają melancholijny spokój 
rzeczy, które światłość, dzienna opuszi za. 
W tłumnych ulicach śródmieścia, w środo
wisku ruchu i handlu, obumierające światło 
dzienne ginie całkowicie przy wspaniałości 
płomieni elektrycznych, nieustanny hałas nie 
pozwala używać w całej pełni tych chwil 
spokoju, poprzedzających godzinę snu i dzień 
kończy się całkiem nagle; ale w dalszych, 
cichych i pustych uliczkach, bez magazynów, 
bez oświetlenia, ciągnie się długo i oddala, 
jakby z żalem.

Taki właśnie był koniec krótkiego dnia 
zimowego na ulicy Almendro. Od la Cara, 
znajdującej się niedaleko, dochodziły stłu
mione odgłosy turkotu powozów i wrzawy 
głosów ludzkich, które rozpraszały się prawie 
natychmiast we mgle wilgotnej, która błotem 
okrywała ziemię, a zimnym potem kamienie 
domów.

Była to pora przechadzki sióstr Garcia 
Triz, gdyż bez względu na zimno i wilgoć 
dwie stare panny, pogardzając godzinami, w7 
których słońce świeci, wychodziły zawsze 
dopiero o zmroku. Opierając sio jedna na 
ramieniu drugiej, obchodziły wtedy Chrrera 
i sąsiadujące, najbardziej ożywione ulice.

Tego wieczora wyszły jak zazwyczaj. 
Ze swojej ulicy, tak spokojnej, zeszły na 
„Oava Baja“, hałaśliwą i tłumną, przez

którą z ogłuszającym hałasem przejeżdżają 
wozy, ciągnione przez nieskończonej długo
ści szeregi mułów. Biedne panny przyci
skały się do murów, aby ich nie potrato- 
wały zwierzęta, które bardzo często zalegają 
nawet trotuary, jakby całe miasto do nich 
należało. Zativymywały się, pozostawiając 
wolną drogę arrie.ros ‘), którzy jadąc na 
grzbiecie jednego muła, drugiego ciągnęli za 
sobą i wkraczali wraz ze swojemi ciężkiemi 
jukami, pod bramy oberży, których podwó
rza przepełnione były pakami i zwierzętami. 
To znowu potykały się o grupy mularzy, 
wracających z roboty, z wytartą kurtką na 
białej bluzie i z głową owiniętą w bufandnp).

Na każdym kroku, szeroko otwarte, 
następowały po sobie niezliczone szynki, 
rzucając na ulicę odblask czerwonych b ra 
nek w o k n a c h ; słychać było grubiąńskie 
wyrazy, zachrypnięte głosy, lub widać jakie
goś pijaka, wychodzącego chwiejnym kro
kiem.

Kie zważając na szturchanie i popycha
nie, obie siostry szły dalej swoją droga. 
Klara, starsza, wsparta na ramieniu młod
szej, Narcyzy; ale zresztą różnica wieku nie 
była wielka pomiędzy niemi, obie zbliżały 
się do sześćdziesiątki.

Nieco dalej, światło z magazynów ulicy 
Atoclia jaśniej uwydatniało ich jednakowe 
suknie z ciemnej materyi, niemodne pele
rynki i mantyle czarne, ułożone na szczycie 
wysoko upiętych włosów, w których poły
skiwały grzebienie i szpilki szyldkretowe, 
pomiędzy fałszywymi loczkami, barwy wy- 
pełzłej i matowej, które jak kaskada spły
wały na ieli czoła - u Klary były one ja- 
sno-blond, u Narcyzy kasztanowate — i z bo
ków twarzy upudrowanych na biało.

Dawniej, obydwie były bardzo ładne i 
w nadzwyczajny sposób podobne do siebie. 
Otóż czas, niszczyciel przeszłości, uszanował 
to dziwne podobieństwo: delikatne rysy
zmieniły się. i rozlały w ten sam sposób. Ale 
wśród siatki zmarszczek oczy jeszcze błyszcza
ły, jedyna pozostałość minionej młodości,

D Rr/cwodii i .-y m u łó w .  
Rml/.uj hzu lika ,

czyste i błękitne, jak oczy dziecka, naiwne 
i niewinne.

Skoro weszły na (Jarrera, zastały tam 
pełno ludzi. Tłum gromadził się pod lam 
pami e lektrycznem i; z magazynów wylewały 
się fale św iatła ; gęsty szereg stojących po
wozów zajmował środek ulicy a z tej cie
mnej plamy połyskiwały latarnie i strzelały 
srebrnawe połyski, skoro który ze zniecier
pliwionych koni poruszył głową.

Zmieszane z tłumem, dwie siostry po
stępowały wolnym krokiem, pełne niewypo
wiedzianej radości: bo jeżeli przechadzały 
się po (Jarrera, to tylko na to, aby się przy
patrzeć ładnym rzeczom, aby widzieć postro- 
jone damy. (Jzas tak szybko płynie, gdy się 
patrzy na oleganc.kie. i kosztowne fatałaszki 
kobiece!

Pociągane mimowoli ku oświetlonym 
wystawom sklepowym, przypatrywały sie, o- 
glądały nowości, zachwycały się raz jeszcze 
toni, co już dawno widziały zastanawiały 
sie, jaki użytek zrobiłyby z przedmiotów po
żądanych, gdyby jakim nadzwyczajnym wy
padkiem jeden z nich dostał się. im na wła
sność. Ani książki, ani meble," ani obrazy, 
ani łakocie, ich nie pociągały, jedynie tylko 
klejnoty i magazyny damskich strojów. Sto
jąc  przed oknami z wystawą kosztownych 
materyj o jasnych barwach, lub przed n a 
szyjnikami z pereł i brylantów, wpatrywały 
się z czystem zamiłowaniem artysty, tak sa 
mo jak patrzymy na dzieła sztuki w muzeach 
bez pragnienia posiadania na własność tej 
rzeczy: ho wiemy dobrze, iż nigdy naszą 
być nie może. Nie, nigdy nie ustroją się w 
te wspaniałe atłasy, nigdy nie wezmą na 
szyję tych błyszczących broszek z prawdzi
wych kamieni; a przecie cieszył ich ten wi
dok, z bezinteresownej miłości.

Zwolna, ulica się opróżniała, przecho
dniów było coraz m n ie j ; kilka sklepów zam
knięto z hałafcem i obie siostry opuściły te 
miejsca nie bez żalu, aby wrócić do domu. 
Przyspieszały kroku, bo robiło się późuo.

Gdy wchodziły do domu, wygląduęła 
ze swego pokoiku stróżka Pepa, ze swoją cór
ką, Julitą. Była to biedna wdowa, która wsku
tek reumatyzmu okulała. Oblicze jej żółte i 
schorowano, o czarnvch oczach bez blasku, 
miało wyraz głupi i bolesny. Go do Juliiy,

było to dziecko około dwunastoletnie, blade, 
przeżerane anemią, widoczną z matowej bia
łości jej twarzy i ust zaledwie różowych, 
'falc samo, jak matka, miała oczy czarne ale 
żywe, ruchliwe, bystre, prześliczne, pełne 
ognia, wyzierające z po za długich powiek. 
Włosy jej czarne także, bardzo bujne, falą 
hebanu spływały na plecy i zdawało sie" 
jakby pochłaniały w sibbie cala żywotność 
dziewczynki. Pepa trzymała w ręku koronkę.

— Już z powrotem! — rzekła poufale 
kulawa. — Czekałam na panienki, aby zapą 
tać o wasze zdanie co do tego rannego s tro
ju. .Nie chciałabym być na trę tn a :  ale malej 
bardzo o to chodziło, żeby panie to zobaczy
ły. Jesteście takie e legan tk i!..

Obie siostry tak lubiły rozmawiać o 
galgankach, że nagle oczy iin zJjłysły .  Wzię
ły do rąk biały koronkowy szlafroczek, k tó 
ry jak bezkształtna inasa zwisał przy świe
tle latarni i oglądnęły go uważnie. Stróżka 
i Ju lita  czekały z niepokojem na ich sch
nie. Nareszcie, uprawnione usta sióstr riz 
wypowiedziały kilka uwag przyjętych z n a 
maszczeniem. jak słowa Ewangelii i zgodzo
no się, że trzeba poczynić pewne konieczne 
zmiany, które nadadzą strojowi markę wy- 
kwintności i dobrego gustu. Pulem obje sio
stry oddaliły się pospiesznie i \a rcyza  za
dzwoniła do drzwi mieszkania.

Dzwonek ozwał się bardzo daleko; n a 
stępnie dały się słyszeć ciężkie kroki, zgrzyt 
zamka i we drzwiach ukazała się Reguła, j e 
dyna służąca sióstr Garcia Triz. zrodzona w 
Estramadurze, o męskich rysach regularnych 
ale surowych.

— Oto o ładnej porze się powracał- 
pół do dziewiątej! I nu, takie zimno!.. Go
spodyni i dona Herininia już chwilę czekają.. 
Ale chodźcież panny p rędko! Marzniecie na 
dworze. Zaraz wazę podaję. Jeśli się przy
paliła to wiecie czyja będzie wina!

I natychmiast przyniosła zupę, której 
smaczny zapach rozszedł się po mieszkaniu. 
Następnie, wśród brzmienia głosów i szczę
kania talerzy, zamknęła drzwi główne i n a 
stąpił błogi spokój wieczoru

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rtebranie kościoła w Błoniu osłabić tern sa
mem urok i wpływy ich w okolicy.

Po uroczy&tein nabożeństwie w koście
le. i po podniosłych mowach księży Zieliń
skiego i o. Paulina Kostrzewskiego z Często
chowy, którzy nawoływali wiernych, aby nie 
ważyli się na przelew' krwi, — tłumna pro
cesja. na czele z uproszonymi księżmi, któ
rzy zjechali się z okolicznych parafij, ruszy
ła  z Rokitna w kierunku Błonia. Kiedy po
ci ód zbliżył się do Błonia, rozległ się śpiew 
nabożny, a jednocześnie odezwały się odgło
sy dzwonów kościelnych, danych na trwogę 
przez Mankietników. którzy zabarykadowali 
się na dzwonicy i w kościele. Gdy pierwsze 
szeregi procesji zrównały się z dzwonictj 
ppsrpał sie z za muru. okalającego cmentarz, 
grad kamieni i rozległy się strzały rewol
werowe. Rozpoczęła się formalna wojna z 
oblężonymi Mankietnikami. Pod naporem 
zwartego tłumu wyważono bramę, cmentarną. 
Mankietnicy, w liczbie około trzystu, stawili 
zacięty opór: kobiety rzucały w oczy wal
czących popiół, pomieszany z tabaką. W od
powiedzi na to tłum paralian, uzbrojony w 
kije, kłonice, i dragi, rzucił się z wściekło
ścią. na  sekciarzy.

Kilku ciężko ranionych padło na zie
mię. Wreszcie pod naporem siły, Mankie
tnicy rzucili się do ucieczki; goniono ich i 
bito jeszcze po drodze. Cmentarz i kościół 
b i ły  już opuszczone przez Mankietników, z 
wyjątkiem tych. którzy zabarykadowali się 
na dzwonicy. Oi, nie mając odwrotu, zginę
liby niechybnie z rąk rozszalałego tłumu 
lecz pod wpływem namowy księży udało 
sio ich skłonić by porzucili broń i spokoj
nie odeszli.

] W czas  bójki na cmentarzu przywódca 
Mankietników, zasuspendowany ksiądz Ze
browski, widząc porażkę, rzucił się. do u- 
cieazki przez pole w kierunku s tac ji  kole
jowej. Za uciekającym puściło się w pogoń 
kilkunastu gospodarzy i parobków, którzy 
księdza Ż. odstawili na  plebanie; następnie 
wobec wrogiej postawy tłumu, pod eskortą 
i opieką obywateli, ks. Żebrowskiego od
wieziono do Rokitna, gdzie wT kościele zło
żył uroczystą przysięgę przed ks. kanoni
kiem Sędziakowskim. że do Błonia już nigdy 
nie powróci siać niezgody i nienawiści.

W trak di e tej przysięgi przypędził kon
ny posłaniec z Błonia z wieścią, że z Le
szna idą Mankietnicy w wielkiej liczbie od- 
m<‘ ks. Żebrowskiego. Powstało nowe wrze
ni e:  do pobliskich wsi wysiano konnych o 
pomoc. W  porę przybył z Grodziska naczel
nik straży ziemskiej' i kapitan Kutniewicz. 
L dał się on na spotkanie Mankietników na 
czele z kilku strażnikami i po przemówieniu 
do tłumu, '/.łożonego z 400 -  ńOO osćn że sam 
po edzie do Rokitna i przyw iezie ks. Żebrow
skiego. zdołał uspokoić sekciarzy. Jednocze
śnie odebrał przybyłym Mankietnikom kije. 
drągi żelazne i t. p., kobietom zaś popiół i 
tabakę.

Kościoła i plebanii w Błoniu pilnuje 
straż z kilkunastu ludzi. Według wyjaśnień 
ks. Żebrówskiego M ariawity , zarówno zagar
nięcie, jak i obrona kościoła nie były przez 
niego zalecane wyznawcom s e k ty ; uczynili 
to oni z własnej inieyatywy.

Przegląd ogólny.
Ogłoszone w prasie rumuńskiej oświad

czenie h. ministra skarbu, p. E. Costinescu, 
obejmujące jego ujemne zapatrywania na za
wrzeć sie mający traktat handlowy Austro- 
W ęgier z Rumunią, uważni'- należy tylko za 
manewr p.olityozny stronnictwa nieprzyjazne
go naszej Monarchii. Przestróg p. Costinescu 
nie można brać na seryo. Nie są one wyra
zem opinii kraju, a tein mniej rządu rumuń 
skiogo.

Korespondent jednego z pism wiedeń
skich doszedł w Bukareszcie do źródła nie- 
udałyeh tych knowań, wymierzonych prze
ciw Austro-Węgrom, pisząc w7 t£j sprawie do 
Zeit : Artykuł p.  Costinescu ma , harakter 
wyłącznie agitacyjny. Stronnictwo liberalne 
ogłosiło go, szukając w rewelacjach byłego 
m inistra skarbu taniego sposobu wywalcze
nia dla swego programu zachwianej już po
pularności.

Żądania Austro-W ęgjer nie są wygóro
wane, nie grożą również w niczein rozwojo
wi przemysłu rumuńskiego- W rzeczywistości 
nie istnieją więc żadne przyczyny, które mo
głyby wpłynąć ujemnie na zbliżające się ro
kowania handlowo - cłowe pomiędzy Au.stro- 
Wę.grami a Rumunią, a widmo wojny cłowej 
jest  tylko majakiem rozbujałej wyobraźni p. 
Costinescu.

Przedłożenie rządowe w s p r a w i e  
w p r o w a d z e n i a  w N i e m c z e c h  d y e t  
p o s e l s k i c h ,  weszło obecnie pod obrady 
komisyi rady związkowej. Treść jego nie jest 
dotąd znaną. Mówią jednak, że wywoła ono 
równoczesną zmianę § 28 ustaw zasadniczych 
państwa, polegającą na zniżeniu liczby gło
sów wymaganych do ważności uchwały ciał 
ustawodawczych.

Paragraf  28 wymaga dotąd znacznej 
większości głosów do ważności każdej uchwa
ły parlamentu. W prasie niemieckiej poja
wiają się jednak pogłoski, że w przyszłości 
ustawa żądać będzie tej większości tylko przy 
trzeciem Jzytauiu najważniejszych wniosków 
i p rzedłożeń, przyczem konieczną będzie 
obecność 199 posłów. We wszystkich innych 
wypadkach wystarczy mniejsza liczba posłów.

Pogłoski o tego rodzaju zmianach re
gulaminu Izb poselskich, wywołały ożywioną 
dyskusję w prasie niemieckiej. Roztrząsanie 
pro  i contra  tego projektu, jest teraz jeszcze 
przedwczesne. Dla informacji dodać jednak 
należy, że opinia poważnych kół parlamen
tarnych w Niemczech nazywa go niebezpie
cznym i szkodliwym.

R o z w i ą z a n i e  u n i i  S z w e c y i z 
N o r w e g i ą  wprowadziło wiele zmian w ż y 
ciu politycznym Szwecji, pociągając za sobą 
konieczne reformy dawnego ustroju państw o
wego. Koniecznem okazało się przedewszyst- 
kiem przeobrażenie dotychczasowych wspól
nych reprezentacji dyplomatycznych i kon
sularnych. Sprawę tę oddano osobnej komi
sy i, złożonej z 4 członków pod przewodni
ctwem b. ministra spraw zewnętrznych, La- 
gerheirna. Komisya ta wystąpiła z projektem 
zasadniczej reformy urzędów reprezentacyj
nych. Szwecja zmniejszy przedewszystkiein 
agendy i uposażenia przedstawicieli swoich 
w Wiedniu, Rzymie, Konstantynopolu. Ma
drycie i Brukseli, dodając natomiast amba
sadom w Berlinie, Petersburgu i Londynie 
attachćs handlowych, którzy mają być powo
ływani do tej służby z pomiędzy wykształ
conych odpowiednio przemysłowców.

Ulćgną dalej zmianie ogólne warunki 
służby dyplomatycznej i konsularnej. Kandy
daci mają wykazać się. odtąd studyami, ukoń- 
czonemi w jednej z zagranicznych Akademij 
handlowych, znajomością języka i dzienni
karską nie.inal łatwością pióra. Warunki ma
jątkowe i urodzenia nie będą również brano 
jak poprzednio w rachubę.

Reforma ta dąży przedewszystkiem do 
najskuteczniejszego poparcia za granicą prze
mysłu i handlu szwedzkiego przez siły urzę
dnicze fachowo wykształcone, i spełnia za
danie to w zupełności.

Prezydent Stanów Zjednoczonych, Roose- 
velt, wygłosił w Waszyngtonie m o w ę  do  
d e p u t a c y i  n i e m i e c k i e g o  z w i ą z k u  
w o j s k o w e g o w A m eryce , nie szczędząc 
słów gorącego uznania dla całego narodu 
niemieckiego i jego władcy. P. Roose.velt wy
raził również nadzieję, że konferencja  w 
Algesiras usunie ostatnie przyczyny niepo
rozumienia pomiędzy F ra n c ją  a Niemcami, 
ułatwiając zarazom sojusz obu tych państw 
dla ilokia lud-kośei i powszechnego pokoju.

KRONIKA.

Liró/r, 14 kwietnia.
Kalendarz.

N i # d z i u 1 a ( 1 5 kwietnia) :
W ielkanoc. — Wacława bł. — Woskr.

llosp.
Wschód słońca o godzinie 4 44 rui-o, za

chód słońca o godzinie 6 0 6  po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (lii kwieluia):
P oniedzia łek  W ielkanocny. — No- 

sisława. — Poned. Woski-.
Wschód słoika- o godzinie 4 42 rano, za

chód słońca o godzinie 6 0 8  po południu.
Wt o r e k  (17 kwietnia):
Rudolfa biskupa. — Krasisława. -- Wtor. 

Woskr.
Wschód słońca o godzinie 4 40 rano, za

chód słońca o godzinie 6'09 po południu.
—- Przepow iednia pogody. Wiedeń

ska stacja meteorologiczna zapowiada na dziś, 
sobotę: w Galicyi wschodniej, na Bukowinie 
i w Galicyi zachodniej: Przeważni# pogodnie, 
słaby wiatr, we dnie ciepło.

—  Mylne inform acye. W niektórych 
dziennikach pojawiły się w tych dniach pogłoski 
o zamiorzonnu jakoby bliskiem ustąpieniu JE. 
Pana Namiestnika.

Mo ż e  m y z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  
s t w i e r d z i ć ,  ż e w t y c li p o g ł o s k a c h  
n i e m a  a n i  s ł o w a  p r a w d y .

— W szystkim Czytelnikom  i przyja
ciołom  naszego pism a zasyłam y z po
wodu św iąt serdeczne życzenia.

— Itczurekcyę celebrować będzie w 
Archikatedrze łacińskiej dziś o godzinie 6 po 
południu ,JE. ks. Arcybiskup Bilczewski, w 
cerkwi św. Jura JE. ks. Metropolita Szeptycki, 
a w katedrze ormiańskiej JE  ks. Arcybiskup 
Teodorowiez.

— l tc su r r c x it ! — Milcząco od onegdaj 
dzwony, zabrzmią dzisiaj wieczorem pełnią ra
dosnego głosu, aby światu zwiastować, że Ran 
Zmartwychwstał. Dźwięczały żałobne pienia Ko
ścioła nad Jego grobem; drżały serca pobożnych

Ddwic trzj ci dzień mija, pękły zawory i runął 
głaz zamykający mogiłę, a z wnętrza w pełni 
majestatu i chwały, promienny, błogosławiący 
światu ukazuje się On, który zmartwychwstał.

Któż uh- padnie pr/.ed Ni ni na kolana? — 
Kto nie złoi/ Ni i dziękczynienia za to, że 
zmarUeyc-hSrslal' ?

Każdy żywot snuje się przez cierni-1 i 
głogi i każdy na tych ei-rniach pozostawia fwęść 
siebie samego, aż w końmi nic zeń nic zosta
nie. 1 lękiem drży dusza, gdy pomyśli, że ko
sztem własnego „ja“ , ubywającego nieustannie, 
utratą tego nieraz, co najbliższe sercu, najdroższe, 
okupywać musi swój pochód naprzód — i że 
końcem tego pochodu bezdenna głębia niebytu, 
mrok mogilny....

Tym przelęknionym wizją zagłady i tym 
bolejącym nad ofiarami, które ponieśli z rzeczy 
najdroższych — niesie dzisiejsza uroczystość 
w alabastrowej kruży balsam ożywczy. Na ich 
spotkanie wychodzi Zbawiciel, <r| którym także 
mniemano, że um arł ; na ich barki pochylone 
składa Boską rękę; nad nimi rozbrzmiewa głos 
nieziemski: „Jam żywot wieczny!"

Zatem to nie sam zelotyzin gorący, nie za
patrzenie się w mistyczne obszary niebios, śpiewa 
podczas ILłZiirekcyi głosem tak doniosłym „We
soły nam dzień dziś nastał!“. Najprostsze u c z u 
cie ludzkie nastraja glos swój radośnie do tego 
chóru, który daleko po n ledos ieżonych  p rz es tw o 
rzach unosi  się na skrzydłach przed|Wiecznych 
harmouij.

I właśnie ta dostępność inisteryum rezu
rekcyjnego czyni je tak wspauialem. 1 kiedy 
wzrok rozejrzy się dokoła pi ziemi pierwszymi 
kwiatami wiosny obrzuconej — mimowoli ro
dzi się wiara, że nawet nieświadoma sił i 
praw swych przyroda, jakby upojona g-luehem 
przeczuciem nieśmiertelności, bierze udział w 
tym potężnym hymnie Zmartwychwstania.

— JE. ks. Arcybiskup B ilczew ski
przyjmować będzie w pierwszy dzień świąt od 
godziny 1 z południa, —  a prezydent miasta 
p. Michalski w drugi dzień świąt od godziny 12 
w południe.

— Obywatelstwo honorow e. Rada 
miasta Sokala w7 uznaniu wielkich zasług, po
łożonych około dobra miasta Sokala, jakoteż 
zasług położonych dla gminy, c łem uzyskania 
gimnazjum w Sokalu na posiedzeniu, odbytem 
w dniu 7 kwietnia 1). r. nadała jednogłośnie 
JE. R. Namiestnikowi Andrzejowi Jir. Potockie
mu tudzi ż ks. Pawłowi Sapieże, posłowi do 
Rady państwa, obywatelstwo honorowe miasta 
Sokalu.

— Z obrony krajowej. D ziennik  
rozporządzeń wojskowych dla obron;/ k ra jo 
wej ogłasza: Najj. Ran przeniósł na własną 
prośbę w stal'v stan spoczynku gtmeral' - majora 
ad Imnores FiancUzka Prądniku, -szefa siłfcPi 
w Ministerstwie obrony krajowej, i muiał mu 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa,

— Z e. k. k o le i państwowych. W o-
kręgu dyhokcyi Lwowskiej przeniesiony został 
adjunkt Berman Wolisch z urzędu ruchu we 
Lwowie do oddziału VIII. dyrekcji; adjunkt 
St uiisław Matejko z urządu ruchu w Przewor
sku do tamt#jszego kierownictwa ruchu; asy
stent Stanisła v Bor»sławski z Radymna d l  
urzędu ruchu w Przeworsku; asystent Floryan 
Nowak z Zagórza do Łupkowa; kancelista Mi
chał .Jurenz ze Złoczowa, do Ustrzyk, a adjunkt 
Eustachy Jurczyński z Przeworska do Podwo
ju czy sk.

W okręgn dy rr-kcyi stanisławowskiej przy
jęty został jako bezpłatny wolontaryusz Tadeusz 
Macbnowski dla oddziału VIII. dyrekcyi.

— N adanie stypendyum . J. E P. 
Namiestnik nadał opróżnione stypeudyum w ro
cznej kwocie 7210 kor. z funduszu naukowego, 
przeznaczonego dla młodzieży ruskiej narodo
wości, począwszy od roku szkolnego 1905/(> 
Mateuszowi Nazarkiewiczowi, słuchaczowi IV'. 
roku filozofii Uniwersytetu we Lwowie.

— W ybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Pilznie z grupy gmin 
miej ddch rozpisało Prezydyum ^^ k. Namiestni
ctwa na dzień 25 maja b. r., a wybór uzupeł
niający dwóch członków t.-jże Rady z grupy 
większych posiadłości na dzień 29 maja b. r.

Wybory te odbędą się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska
zanych w kartach legitymacyjnych, które dorę
czy wyborcom c. k. Starostwo.

— Św iecone w Zakładzie mieszczan 
lwowskich im. św. Łazarza odbędzie się w 
pierwszy dzień Świąt o godzinie 10 przed po
łudniem.

W Stowarzyszeniu katol. młodzieży ręko
dzielniczej „Skała" odbędzie się wspólne świę
cone w niedzielę, dnia 22 b. m., o godzinie 12 
w południe.

— Sicdniiotygoiln iow y kurs maj- 
sterski d la szewców ze wschodniej Galicyi 
rozpocznie się we Lwowie, dnia 7 maja b. r. 
Podania, zaopatrzone przepisanymi dokumenta
mi należy wnosić na ręce p. Nawratila, Lwów, 
ul. Kopernika 1. 42.

— Z »Macierzy szkolnej®. Otrzymu
jemy następujące pismo z prośbą o umieszcze
nie : W myśl rezolucji, powziętej na walnem 
zgromadzeniu członków Banku zaliczkowego we 
Lwowie, rada nadzorcza tej instytucji finanso
wej uchwaliła na wniosek dyrekcyi przeznaczyć 
z czystego zysku z r. 1905 na cele „Macierzy

szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego" kwotę 
2000 kor., którą to kwotę przesłano Zarządowi 
„Macierzy". Za ten dar hojny, podyktowany 
obywatelska troska o rozwój szkolnictwa pol
skiego na Szląsku, zaił.ąd „Macierzy" składa 
radzie nadzorczej i dyrekcyi Banku zalb :-:k'iwe- 
go we Lwowie wyrazy gorasej i su r Rożnej po
dzięki.

W  okresie światcrzuTin, gdy s- ren żywiej 
uderzają, a myśl o Zmar-wyeliwstaniu podnosi 
dusze, zarząd „Maciełzy szkolnej'* przypomina 
ogółowi polskiemu cele i zadania „Maci rzy 
szkolnej", prosząc wszystkich sprawie życzli
wych, aby raczyli gromadzić 'skłałlki na pomoc 
dla młodzieży szkół średnich polskich w Cie
szynie, na utrzymanie szkół i oolnonek polskich 
na Szląsku, które „Macierz" już powołała do 
życia, i na zakładani^ szkól i oclironi-k nowych 
których „Macierz" bez stałego, świadomego celu 
i obywatelskiego poparcia ogółu nie będzie mo
gła założyć. Przy grach i zabawach, przy uro
czystościach rodzinnych i publicznych przy 
wszelkich transakcjach finansowych. na wiecach 
i zgromadzeniach, pamiętajmy o celach „Ma
cierzy szkolnej" i wsp nnagujiny ją swoja choć
by najdrobniejszą ofiarą narodową Adres „Ma
cierzy szkolnej" : Cieszyn, Dom Narodowy 2 p.

— Lwowska Izba handlowa i prze
m ysłowa odbędzie posiedzenie we środę. 18 
b. m., o golzinie 6 wieczoam.

— Sejm ik relacyjny. Otrzymujemy na
stępujące pismo: Niuiejsąpn mam zaszczyt za
prosić szanownych panów wyborców większej 
własności okręgu przemyskiego na zebranie, 
które się odbędzie w sobotę, dnia 21 bm.. o go
dzinie 12 w południe w Przemyślu, w sali Ra
dy powiatowej na którem io zebraniu zdadzą 
sprawę z swych czynności poselskich posłowie 
do Sejmu krajowego : pp. August Gorajski, Wło
dzimierz Kozłowski, Władysław Kraińskil i po
seł do Rady państwa Kazimierz lir. Szeptycki. 
Przemyśl, dnia 12 kwi, tnia 190(5. Przewodni
czący komitetu przedwyborczego.

J . Czartoryski.
— Dr. M aksymilian K awczyński, 

profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego — o któ
rego zgonie doniosła już wczoraj pokrótc*s de
pesza z Krakowa — pochodził z W. Ks. Po
znańskiego, gdzie się urodził w Ostrorogu dnia 
29 grudnia 1842 r. Nauki początkowe pobierał 
w szkole miejscowej: od r. 1853 do 1858 u- 
częszezał do gimnazjum św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu. następnik do tamtejszego scmin.i- 
ryum nauczycielskiego. W r. 1804 objął posado 
przy szkole miejskiej i szkole Lminsk, j ks. dzie
kana Gawreckiugo w Rogoźnie, skąd r. 1800 
przeszedł do Poznania, gdzie nal żal do współ
prac iwuików cz-iśniiisali OPcinta. Zl'-iżyws/.y 
posadę w Poznaniu, udoi się na, studya uni
wersyteckie do Lipska i Zurv hu. gdzie się zaj
mował psychologią, pedagogia, geografia i ję
zykami nowożytuymi. W r. 1870 udał się w 
podróż do Ameryki północnej i pn-łu-Miiowei. 
gdzie przepędził dwa lata. poświęcając sin stu- 
dyom pedagogicznym i spoiAcz Lem. R. 18*72 
przybył do Galicyi i otrzymał posadę przy szkole 
wydziałowej w Sokalu, następnie r. L875 przy 
seminaryuin naaczyciclskiein we Lwowie, r. 1SSS 
starszego nauo/.yfeiela w żeńskfim s#».-uinaryum 
uauczyeielskiom. W czasie od r. 1878 do 1-S81 
miał urlop, trwający razem dwa lita, o,-Lin u- 
zupelnienia studyów filologicznych: odbywał je 
w Monachium, następnie w Lipsku, gdzie r. 
1881 -otrzymał stopień doktora lijnzoli:. Celtm 
nostryfikacyi dyplomu złożył r. 1SS2 dodatkowe 
rygorozuin z lilozolii w Uui wersy S-ci-.1 lwowskim 
i habilitował się tam ua docenta niemieckiej 
filologii. W r. 18.37 udał się za urlopem do 
Paryża, gdzie brał udział w studyac-h w „Eeole 
des hautes ćtudes" i w „College de France".

Po powrocie r. 1S8S habilitował się w 
Lwowie do filologii romańskiej. Ztamtnd prze
szedł do Uniwersytimi .Jagiellońskiego. gdzie 
objął katedrę filologii roniińskmj, pełniąc zara
zem obowiązki dyrektora sruniuarymn i prosc- 
niinaryum filologii romańskiej. Był członkiem 
czynnym Akademii Umiejętności i członkiem ko
misyi egzaminacyjnej dla kandydatów na nau
czycieli gimnazyalnych i szkół realnych. Ogłosił 
szereg prac w językach polskim, nieinieakim i 
francuskim. W ostatnich czasach zapadł ciężko 
na zdrowiu, a nieuleczalna choroba przecięła 
we czwartek pracowite i pożyteczne życie uczo
nego, który pozostawił szereg gruntownych roz
praw i dzieł, ogłaszanych przeważnie w wyda
wnictwach Akademii Umiejętności.

Z licznych dzieł zmarłego uczonego, wy
dawanych po polsku, francusku i niemiecku, 
zwracały uwagę sfer naukowych przedewszyst
kiem: „Porównawcze badania nad rytmem i ry
mami", zamieszczone w Pamiętniku Akademii 
Umiejętności (w trzech częściach) „Studya ro
mańskie" i w. i.

Pogrzeb ś. p. Kawczyńskiego odbył się 
dziś w Krakowie o godz. 3 po południu na 
tamtejszy cmentarz.

— Statystyka pocztowa. W  styczn iu  
b. r. n a d an o  w e  L w o w ie  1.448.591 l is tów  
p r y w a tn y c h  n icpo leconyeh ,  1,350.981 k a r t  k o 
respon d en cy jn y ch ,  239.608 l is tów  u rzędow ych  
niepoh-couych, 99.279 l i s tó w  poleconych wogóh-, 
67.407 p rz esy łe k  pod o p ask ą .  24.584 p rz esy 
łek  z p ró b k a m i ,  1.200.572 e g zem pla rzy  gazet,  
ogó łem  4,431.082; 10.434 l is tó w  p ien iężn y rh  
i m a ły c h  p rzesy łek  w a r to śe io w y c h ,  1894 p a k ie 
tów  w a r to śc io w y c h  (ponad-  1 0 0  Iv.). 4 4 .0 1 1rozpamiętywaniem męki Pańskiej, — a oto za- 

#Gazet* Lwowska# z dnia 15 kwietnia 1906 r.



pakietów zwykłych, ogółem 57.239; wpłacono 
36.676 przekazów na kwotę 2,184.273 K. 28 h., 
15.830 czeków Kasy oszczędności na kwotę 
4,398.276 K. 29 li., 26^0 zwykłych wkładek 
oszczędności na kwotę 82.072 K. 41 h., razem 
6,6 6 4.(521 K. 98 li : wypłacono 104.359 przeka
zów na kwotę 3,930 549 K. 82 h., 3059 asy- 
gnat czeknwvc.h Kasy oszczędności na kwoto 
3,419.982 K. 31 h„ 1092 ze. zwykłych wkła
dek Kasy oszczędności na kwoto 61.312 K. 50 
h„ razem 7 ,4 U .844 K. 63 h. "

Nadeszło do Lwowa: 524.313 listów
prywatnych niepoleeonych, 504.330 kart ko
respondencyjnych, 94.768 listów urzędowych 
niepoleeonych, 98.835 listów poleconych w ogó
le, 53.429 przesyłek pod opaską, 17.788 prze
syłek z próbkami, 195.783 egzemplarzy gazet, 
ogółem 1,489.246; 17.562 listów pieniężnych 
i małych przesyłek wartościowych, 2015 pa
kietów wartościowych ponad 100 K., 57.732 
pakietów zwykłych, ogółem 77.309.

A  Spłoszone konie dzierżawcy dóbr 
z Horodysławic, wpadły wczoraj po południu 
w ulicy Gródeckiej na wóz włościanina z Su
chowoli, Jacka Klimczaka, z taką siłą, iż jeden 
z koni wskoczył ua wóz i przygniótł swym 
ciężarem Klimczaka, który skutkiem tego od
niósł wewnętrzne obrażenia. Klimczaka opatrzyło 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A  Znikł bez śladu. Dziewięcioletni Gu
staw Makohou, syn maszynisty, wydaliwszy się 
przed trzema dniami z domu rodziców, zamie
szkałych przy ul. Zborowskich 1. 5, znikł od 
tego czasu bez śladu.

Makohou jest blondyn, o pełucj twarzy; 
ubrany był w popielaty surduclk i spodenki.

A  l*ożai'. W budynku ustępowym na 
placu Rzeźni wybuchł wczoraj około godziny 7 
wieczorem pożar. Budynek ten spłonął niemal 
doszczętnie. Przyczyna pożaru nie została do
tychczas stwierdzona.

A  Kronika policyjna. W kościele 
OO. Dominikanów przytrzymano wczoraj noto
ryczną pijaczkę Zofię Najsarkową na kradzieży 
dwóch srebrnych lichtarzy.

Zgubiono w drodze z ulicy Kazimierzow
skiej do teatru złotą bransoletkę łańcuszkowej 
roboty; laskę z drzewa wężowego ze srebrnem 
okuciem, monogramem N. G. i srebrną gałką 
w kształcie końskiej głowy.

W kościele 00 . Jezuitów skradziono wczo
raj sierżantowij 15 p. p., Janowi Hrybykowi, 
srebrny zegarek „Omega" z monogramem M. S. 
S. II. Zug I. Preis 1902.

Na żądanie prokuratoryi państwa w Ber
linie aresztowała polieya tw bursie ewangeli
ckiej przy ul. Zielonej Fryderyka Baumgarteua, 
doktora filozofii z Berlina Miał się on w Ber
linie dopuścić szeregu kradzieży, sprzeniowi* 
rzeń, oszustw i fałszowania dokumentów pu
blicznych.

— Z m arli w ostatnich dniach: We Lwo
wie, Jan Bauer, b. restaurator pod „Trzema 
koronami “, w 83 roku życia.

W Czernioweaeh, dr. Ludwik Kleiuwiichter, 
emer. profesor fakultetu medycznego, w 65 roku 
życia.

W Brzeżanaeh, Edmund Paelawski, ka- 
syer pocztowy, w 52 roku życia.

W Paryżu, M. z Gałęzowskich Nazar- 
Aga, żona pierwszego sekretarza poselstwa per
skiego w Paryżu, dr. Nazar-Aga, a córka s ła 
wnego okulisty dr. Gałęzowskiego w 32 roku 
życia.

— P rezydent m iasta Krakowa dr.
Leo na czas świąt wielkanocnych wyjechał na 
kilkudniowy odpoczynek clo Abbazyi. Do Kra
kowa powróci dr. Leo w sobotę, 21 bju.

— Pożar lasów. Z Linzu donoszą: Te
legram z dnia wczorajszego godziny 6 wieczo
rem zawiera wiadomość o ogromnym pożarze 
lasów rządowych koło Waissenbachu nad At- 
tersee. Waissenbaeh jest zagrożony. Wysłano 
na pomoc batalion pionierów.

— Am erykański pojedynek. Z War
szawy donoszą do Local A tizeigcra: Podczas 
onegdajszego przyjęcia u lir. Teodorowa, po
sprzeczali się z sobą dwaj goście Sitecki i Ko
morowski i postanowili sprawę rozstrzygnąć 
przez pojedynek amerykański. Zasiedli do kart 
i umówili się, że ten, który przegra, zastrzeli 
się. Komorowski przegrał i natychmiast zastrze
lił się w bocznym pokoju.

— Zwyczaj w ielkanocny. We wsi Ni- 
szczewcu pod Inowrocławiem i okolicy zacho
wały się dotychczas niezwykłe obyczaje wielka
nocne. W pierwsze święto zbierają się witczo- 
rem młodzi ludzie ua większym placu za wsią. 
Jeden z nich występuje i wymienia ua głos 
imioua i nazwiska młodzieży obojga płci, któ
rzy podług jego zdania powinni się w tym ro
ku pobrać, przytem wylicza ich zalety, ale też 
i wady. W drugie święto czynią to samo pan
ny. Na placu zjawia się zwykle większa liczba 
słuchaczy i gapiów, którzy muiemają, że się 
wymienieni w tjiu roku pobiorą. Lecz me za
wsze się to „mianowanie-1 spełnia.

Kronika zagraniczna.

* O t w a r c i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  wy
s t a w y  w M e d y o l a n i e  z powodu katastrofy 
w Neapolu odroczono do 28 kwietnia.

* W i e 1 k a u o c w J e r o z o l i m i e .  Zaraz 
o świcie w dzień Wielkiejnocy rozbrzmiewa gród 
Dawida glosami dzwonów i bębnów, zewsząd 
wznoszą się dymy kadzideł i słychać śpiew 
pątników: „Gloria! Gloria!“ Chrystus Pan 
zmartwychwstał!“

Dzień to dla wszystkich uroczysty — na
wet dla Turków, którzy rozpoczynają nim rok 
nowy.

Miasto przystraja sic odświętnie. Wszy
stkie sklepy udekorowane są palmami; ua stra
ganach piętrzą się stosy jaj ubarwionych na 
czerwono i ozdobionych herbami miasta. Po 
ulicach krążą piekarze roznosząc. Wielkanocne 
kołacze, liozuosiciele wody dzwonią w blaszane 
puhary, żebracy wyciągają próżne misy, a sie
dzące na balkonach domów kobiety oblewają 
ztamtąd przechodzących znajomych różaną wodą.

Niezliczone procesje ciągną ku Golgocie. 
W świątyniach Msza następuje po Mszy; wszy
stkie obrządki i narodowości jednoczą się w 
radosm-m wspomuieuiu Zmartwychwstania Pań
skiego.

* E c h a k a t a s t r o f y  w O o u r r i e r e s .  
Z Lens telegrafują: Prezydeut delegatów praco
dawców Remeaus zatelegrafował do deputowa
nego Baslego, że Towarzystwa, mimo, iż posu
nęły się do najdalszych granic koncesyj, gotowre 
sic zejść na nowo z zastępcami robotników i 
udzielić im żądanym wyjaśnień.

W I E L K A N O C .

Wielkanoc bywała zawsze u nas rodzinnem 
świętem wielkiej doniosłości; cała rozpierzchnięta 
po świeeie rodzina zbierała się bogdaj raz na kilka 
lat w tym dniu pod rodzinnym dachem. Pierwszy 
dzień spędzano w kole domowem, drugi i trzeci 
dzień przeznaczony był na wzajemne odwiedziny 
sąsiedzkie. Rezurekcja odbywała się zazwyczaj 
uad rauorn. Według rękopisu z XIII. w., znaj
dującego się w katedrze płockiej, rezurekcję 
pierwotnie odprawiano w sposób daleko wspa
nialszy, aniżeli teraz; dzisiejsza ceremonia usta
loną została rytuałem piotrkowskim. Po ukoń- 
czouem „respousoryum“ lud śpiewał starożytne 
pieśni: „Chrystus zmartwychwstań jest" i pó
źniejszą :

„Wstał Pan Chrystus z martwych uiuie
Uweselił lud swój mile,
Który cierpiał duia trzeciego,
Dla człowieka mizeruego“

powtarzając po każdem słowie wyrazy: „Alle
luja", lub „Halleluja“ . Jest to przyśpiew wzięty 

ję.yka hebrajskiego h a łd ą  J a k  „chwalcie 
Boga“. Piśmiennictwo p o lsk ie  posiada piękną 
pieśń „Alleluja", napisaną przez R-ja z muzyką 
Wacława Szamotulskiego.

Jak wspaniale odprawiała się w Warsza
wie lezurekcya w kościele św. Krzyża, dowo
dem tego słowa nuucyusza papieskiego, Autici, 
który, widząc ten obchód za czasów Stanisława 
Augusta, podziwiał pobożność Polaków i pisał 
do Rzymu, że „nic bardziej wzruszającego uie 
widział--,

Z kościoła, po złożeniu życzeń proboszczo
wi, powracano do domu, gdzie stoły uginały 
się pod zastawą świeconego. Stosownie do za
możności domu, różne bywało święcone; nie 
brakło jednak nigdzie baranka wi< Ikanocnego 
z chorągiewką, bab, placków, zwojów kiełbas 
i pisanek. A gdzie stać na to, były i różne 
inne mięsiwa: rumiane prosięta z chrzanem w 
zębach, potężne szynki, połcie cielęce, ozdobione 
barwinkiem, indory, kasza z rumianymi piroga
mi dla czeladzi i przeróżne galarety.

Na pieczywo bab, jajeczników i mazurków 
wysilał się kunszt gospodyni; zwykle jej ręką 
przepisywana książka mieściła w sobie liczne 
recepty i sekrety; — A eo kłopotu było z ba
bami, sadzeniem i wyjmowaniem z pieca tych 
olbrzymów!

Niemniej przywiązywano wagi do wy
glądu pisanek lub kraszanek, o których najda
wniejszą wiadomość znajdujemy w kronice Win
centego Kadłubka z XIIi. w. Stary to bardzo 
zwyczaj, bo już u Juwnala, Owidiusza i Pli
niusza znajdujemy wzmianki o malowanych ja 
jach. U nas zwano je także „malowanki" lub 
„byczki", a do nadania koloru używano głównie 
barwików roślinny cli.

WYBUCHY WtZUWIUSZA.

Korespondent Lokal-Anzeigcra  przedsię
wziął w ostatnich duiueli niezwykle niebezpie
czną wycieczkę do obserwaroryum ua Wezuwiu
szu, celem przeprowadzenia wywiadu z dyrekto
rem prof. Mutteuccim. W barwny sposób opisuje 
on tę niezwykłą i uciążliwą wyprawę, w której 
towarzyszył mu jeden z najdzielniejszych prze
wodników. Wśród ustawicznego deszczu popiołu 
oraz zupełnej ciemności dotarli wreszcie do Celu 
wypraw'y. Prof. Matteucct powrócił właśnie z 
wycieczki ku czeluściom wulkanu, które wyle
wają lawę w stronę Torre dell’Auuunziata. Stru
mień ten długości ua 4 kilometra, płynie trze
ma ramionami i zwrócił się we wtorek po po
łudniu w stronę miasteczka Annnnziata, od któ

rego dzieli go jeszcze tylko przestrzeń jednoki- 
lometrowa. Prof. Mattcucci odkrył świ-żo po
wstałe rozpadliny, które w przeciągu godziny 
mogą spowodować powstanie uawych strumieni 
lawy.

— W nocy z soboty na niedzielę — mó
wił profesor — rozpętał Wezuwiusz wprost 
wszystkie1 swe podzieinuc siły. Dis/?/, popiołu 
i kamieni szalał w poLczaniu z niesłychanie 
gwałtowną burzą. Bomby lawy uderzały o ścia
ny zabudowań obserwatorium, które dopiero co 
odniosło znaczne uszkodzenia wskutek trzęsieuia 
ziemi. Sądziłem, że nadchodzi już ostatnia go
dzina; dałem więc rozkaz do wymarszu.

Podobnie jak kapitan opuszcza ostatni to
nący okręt, tak Mattcucci wyszedł ostatni z za
grożonego obserwatoryuni i przepędził noc, w 
najbliższej, głębiej położonej chacie wieśnia
czej. W poniedziałek wczesnym raukiem po
wrócił wraz z całym pursonulem znowu na swój 
posterunek.

— Wtedy to nadeszły chwile — opowia
dał prof. Matteucci — kiedy wszyscy znajdo
waliśmy się między życiom a śmiercią. Często 
biegłem myślami ku mej rodzinie, która dręczy 
sio obawą o mój los. Trzeba było jeduak wy
trwać ua stanowisku, obserwow ać i przestrze
gać, by ratować od zguby tysiące ogzysteucyj 
ludzkich.

W czasie naszej rozmowy następowały 
ustawicznie zmiany: dopiero panowała zupełna 
ciemność przy akompaniamencie łoskotu spada
jących kamieni i szumu tumanów popiołu, to 
zuowu rozlewała się dokoła przerażająca jasność. 
Matteucci zaprowadził mię do laboratoryum, 
gdzie mogłem stwierdzić prymitywne urządze
nie obserwatoryuni. Znajduje się tu tylko kilka 
wahadeł; natomiast brak rupełnie aparatów 
automatycznycli. Notowanie właściwych zboczeń 
jest niemożliwe, ponieważ wskazówki zbaczają 
pod wpływem działania prądu elektro-magnety- 
c-znego, poruszającego kolej ua Wezuwiuszu. Prof. 
Matteucci pokazywał przy jedne ni wahadle, po- 
zostającem w ustawicznym ruchu, gwałtowne 
wychylenia igły na 20 cm., co świadczy, że 
Wezuwiusz jeszcze długo będzie czynny. — Na- 
kouiec pokazywał prof. Matteucci niezwykle cie
kawe zdjęcia fotograficzue.

Kiedyśmy powracali, szalała znowu gwał
towna burza. Z wierzchołka góry dolatywały 
potężne odgłosy grzmotów. — Nagle zapano
wała zupełna ciemność; instynktowo uchwyci
łem za rękę przewodnika, gdyż już uie mogłem 
go wcale dojr/eć. Małe kamyki spadały jak 
grad ua mój parasol, około którego stalowego 
pręta słychać było głośny szum, pochodzący od 
elektrycznego naprężenia. Wreszcie dotarliśmy 
eto jakiejś chaty, której właściciel pożyczył uam 
latarni. W ten sposób szliśmy przeszło dwie
g o d z in y  —  u s z y ,  o c z y  i  n o s y  m ie iió m y  o u iitie m
zapchane popiołem.

Ubiegłej nocy otrzymaliśmy następujące 
depesze:

N e a p o l .  Profesor Matteucci telegrafuje 
z obserwatoryum ua Wezuwiuszu: Nocy oue- 
gdajszej i wczoraj przed południem czynność 
wulkanu znowu się zmniejszyła: wyładowania 
ustały, deszcz piasku zmalał. Jeżeli wiadomość 
o zatrzymaniu się lawy od strony Boscotrecase 
okaże się prawdziwą, to z zastrzeż -Liuniii mogtf 
przepowiedzieć, że za 2 do 3 dni wulkan się* 
uspokoi.

P a s  t e l l  a m a r  e. Z Torre Annunziata 
donoszą, że przybył tam król, powitany przez 
biskupa i naczelników władz miejscowych. Król 
odwiedził ludność, która się schroniła z okolic 
j rzed wybuchem. Przyjęto go okrzykami: „Niech 
żyje król! niećlt żyje uasz ojciec!". Król po
dziękował biskupowi i naczelnikom władz, za 
gościnność, udzieloną zbiegom. Następnie udał 
się ua zwiedzanie dalszych miejscowości około 
Wezuwiusza. W pałacu królewskim w Neapolu 
dauo przytułek 400 zbiegom i dostirezouo im 
odzieży ua koszt królewski; odwiedzili icli także 
królestwo.

N e a p o l .  W B a r r a  zamknięto kościół 
dominikański z powodu koniecznych uaprawek. 
W S a n  (i i o v a n u i noc z czwartku ua piątek 
miuęła spokojnie. Deszcz popiołu ustał. Piękna 
pogoda oddziałała korzystnie na ludność. W 
S a n  A u a s t a z i a mieszkańcy obawiając się 
trzęsienia ziemi, nocują pod golem niebem. Za
kład dla obłąkanych opróżniono z powodu nie
bezpieczeństwa zawalenia. Deszcz popiołu, który 
w nocy ust;: 1, ponowił się wczoraj rano. W 
S a n  . S e b a s t i a n o  popiół opada dalej i z te
go powodu utrudniono jest usuniecie popiołu i 
piasku z dachów. Władze gminne rozdzielają 
pomiędzy ludność clileb. W T o r r e  d e l  Ur e-  
c n deszcz popiołu ustal Pogoda jest piękna. 
Ludność: uspokoiła się. W P o r t  i ci  całą noc 
z czwartku na piątek padał popiół. W (J e r- 
c o ł a  ud południa dały się zauważyć zmiany 
atmosferyczue. Popiół opada. W N e a p o l u  
piękua pogoda trwa dalej. Wezuwiusz osłonięty 
jest lekką chmurą.

Rz y m.  Ambasador austro węgierski hr. 
Liitzow złożył rządowi włoskiemu wyrazy w spół
czucia imieuieiu Austro Węgier z powodu ka
tastrofy, wywołanej wybuchami Wezuwiusza.

M i i  i i to c M fiy s ty c M
Otl p. Tomasza Wydżtri, tw 'rcy 

opery p. t. „Pan Tadeusz" otrzymujemy pi
smo, któremu tern chętniej dajemy miejsce, 
że redakcja Gazety Lwowskiej zamieszczając 
w nr. 82 podpisaną pełnem nazwiskiem spra- 
woziawey fachową onene z k'>uo u-tu „Echa", 
uie solidaryzowała się cale /. poglądami,
bądź co bądź przedwczesnymi, o operze dotąd 
na scenie nie wystawionej, a nie może również 
podzielać zapatrywania, jakoby dzieło, gdyby 
nawet było owocem pracy dwóch kompozytorów, 
u°uwało się już dlatego z pod krytycznej oceny. 
Jeśli zamieściliśmy krytykę p. Bersoua bez za
strzeżeń, to jedynie dlatego, że była podpisana 
zuanem w literaturze muzycznej nazwiskiem, co 
nas uwalniało od odpowiedzialności, w żadnym 
jednak razie nie od obowiązku dania głosu 
dotkuięt-mu kompozytorowi. Na tern zamykamy 
jednak wszelką dalszą polemikę osobistą, chyba 
w kwesty i zasadniczej, o ile praca twórcza zbio
rowa w dziedzinie muzyki, zasługuje ua facho
wą oceuę.

„W kilka dni dopiero po ukazaniu się 
artykułu p. Seweryna Bersoua w Gazecie 
Lwowskiej z d. 10 b. m. — pisze p. Wydżga — 
zapoznałem się z jego treścią, która dotyczy mnie 
jako muzyka i autora opery p. t. „ Pan Tadeusz*. 
Kierując się zasadą, że bezpieczniej jest nie 
wszczynać nigdy polemik z krytykami i to 
w dodatku tej miary co p. Sew-ryn Berson, 
nie byłbym nigdy występował osobiście w obro
nie swoj»j twórczości, gdyby uie to, że „Pan 
Tadeusz-- wystawiony zostanie prawdopodobnie 
ua lwowskiej scenie. Bronić tr > więc muszę 
przed krytyką przedwczesną i przed sądem p. 
radcy Bersoua, który odmawia jej z góry wszel
kiej wartości artystycznej, utrzymując, że nie 
jest w możności zajmowania się tego rodzaju 
„składankami".

Terminologia ta, w poważnej ocenie arty
stycznej całkiem nowa, skłania mnie także do 
wyjaśnienia tych przyczyn, które mogły wpły
nąć na jej użycie.

Przed trzema laty zwróciłem się, ua pole
cenie p. St. Niewiadomskiego, do p. Jana Galla 
z prośbą, aby udzielił mi rad i wskazówek do
świadczonego muzyka, celem uuikuięcia błędów, 
nieodłącznych prawie u wszystkich kompozyto
rów w pierwszych próbach ich twórezośi. Ztąd, 
wiedziony zrozumiałem w tym wypadku poczu
ciem kurtuazyi, umieściłem na karcie tytułowej 
mego wydawuictwa nazwisko p. Jaua Gada, 
nie przypuszczając ąigdy, że sumienność ta ua- 
razi pracę moją na nazwę „składanki, pozba- 
TLuej T.vz. l!dvj wartości artystycznej".

Poddaję się z góry pod każdy sąd i każdą 
krytykę, która wypowie swoje zdanie" o „Pauu j 
Tadeuszu-- choćby najostrzejsze, oburzyć mule j 
jednak musi wyrok p. Bersoua, jaki spadł na 
dzieło moje bez artystycznego rozsadzenia, opar
ty w dodatku ua gołosłownych i uiczem uie- 
st'-ierdzonyeh zarzutach.

Artykuł p. Bersoua daje sposobność do 
szerszego omówienia podniesień-j prz-z niego 
kwestyi, czy praca twórcza zbiorowa w dzie- i 
dżinie muzyki usuwa się, jak to twi-rdzi czci
godny recenzent Gazety Lwowskiej, zasadniczo \ 
z pod za resu poważnej krytyki. Rozstrzygnięcie 
tej kwestyi pozostawiam jednak innym, tak sa
mo jak właściwą ocenę tego rodzaju krytyki, 
jaką zaszczycił mnie p. liersm. Może uieda- i 
leka przyszłość okaże, że i o.i umilić się cza
sem może".

J .  7 . Wydżga.

Ze Wystawa T .warzystwa sztuk
pięknych bąJTle zamkniętą w Wielką Sobotę i 
pierwszy dzień Świąt, t. j. niedzielę. Najbliższa 
wystawa obejmują prace: Fałatu, Ry Ilkowskiego, 
Tondosa, Schayerównej, Broszkiewicza Dobro
wolskiego, Krasnowolskiego, R-mbowskiego, 
Tyszkowskiego i wielu iuuycli oraz zbiorową 
wystawę rzeźb Luny Drexlerównej.

Repertuar Teatru m iejskiego.
W niedzielę o god zin ie  p ó ł do 4 po p o 

łu d n iu  ua dochód T ow arzystw a wzaj. pom ocy 
artystów  sceny lw ow skiej: „D ruciarz--, operetka  
w  3 aktach Pr. Lehura.

W niedzielę o godzinie pot do 8 wieczo
rem na dochód: Tow arzystw a wzaj. pomocy ar
tystów sceny lw ow skiej, po raz szósty „Kopciu
szek-1, fantastyczne widowisko ze śpiewami i 
tańcami w 8 o d s ło n ach  R. rjmma i Uórnera, 
przerobił Adolf Walewski.

W poniedziałek, o godzinie pół do 4 po 
południuj „/utczarowaue koło", baśń dramaty
czna  w 5 aktach Lucjana Rydla.

W poniedziałek, wyjątkowo o godzinie 8 
wieczorem „Opowieści Hoffmana", ope ra  f a n ta 
s tyczna  w 4 a k ta c h  Jakóba Offenbacha.

U c wtorek, o godzinie pół do 4 po po
łudniu „Wesele", dramat w 3 aktach Staniał. 
Wyspiańskiego.

We wtorek, o godzinie pół do 8 wieczo
rem po raz siódmy „Kopciuszek", fantastyczne 
widowisko ze śpiewami i tańcami w 8 odsło
nach R. Grimma i Górnera, przerobił Adolf 
Walewski.
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We środę, po raz dwunasty, „Opowieści 

Hoffmana11, opera fantastyczna w 4 aktach Ja 
kuba OffRihaclia.

Wc czwartek, po raz ó*my, „Kopciuszek11- 
faiitastrezni' widowisko n  śpiewami i tańcami 
w 8 odsłonach K. ijninuia i tiifriicra, przerobił 
A d o lf  Walewski.

W ] iat. k, po raz piwwszy (nowość) : 
„Panna praczka11, operetka w 3 aktach 11. Buch- 
bindera: przekład A d. KiRchmana. muzyka Ru
dolfa Ifaiiuana. ((Tiana przeszło st.u razy w 
Wiedniu z p. Nies-i.

Z wystawy obrazów.

W  kompetentnych kołach Sotii twier
dzą, iż nieprawdziwą jest  pogłoska, jakoby 
ks. F e r d y n a n d  zamierzał pojechać do 
Konstantynopola, po pomyślnem załatwieniu 
rewizyi handlowej konwencji między Turcyą 
a Bułgaryą.

Kraków, 14 kwietnia. ('Ich p ry u \) .  
Najj. Pan nadal Prezydentowi wyższego są
du krajowego w Krakowie, dr. Witoldowi 
Hausnerowi, godność tajnego radcy.

Niin znown powrócę domyci) sprawo
zdań o ruchu artystycznym w naszem mie
ście, musze odjiowiedziec sloweczko Towa
rzystwu pizyjacićił sztuk pięknych na jego 
świętem gniewem płonąt*  artykuł, który 
pod groźlią nawet (paragrafu 19 reduk- 
cya umieściła jako odpowiedź na mój ko
munikat o tej nieszczęsnej wystawie lon
dyńskie1. Że miałem słuszność mimo owego 
„sprostowania11 z prezydyum Towarzystwa, 
dowodem tego, aż nadto dobitnym jednogło
śne potępienie owej wystawy przez wszystkie 
tutejsze dzienniki. Dlaczego jednak Towa
rzystwo nie odpowiedziało na zarzuty znacz
nie cięższe niż moje czynione mu w innych 
pism ach? Dość wspomnieć o artykułach w 
głow ic Polsldem i Gazecie Narodowej? Wszak 
tam wprost zarzucono Towarzystwu, że rzą
dzi w niem  „klika1', postępująca z największą 
bezwzględnością i niesprawiedliwością wobec 
wszystkich do niej nienależących? Towarzy
stwo "zamilkło wobec tego, rzekłbym, hura
ganu oskarżeń, a na mój zresztą bardzo 
względny artykulik odpowiedziało w sposób 
bardzo ostry.

Rozgoryczenie między tutejszymi arty
stami doszło do tego, że wielu z nich po- 
stanowiło nie1 wystawiać więcej nigdy w 
lwowskiem Towarzystwie, póki się obecny 
stan nie zmieni. Wiem, że z tego malarze 
rządzącj w Towarzystwie będą bardzo za
dowoleni, bo ubędzie im często bardzo nie
pożądana konkurencja, bo wogóle cała ta 
niesmaczna sprawa ma za podkład zwykły 
struggle fo r  lifc , ale czy z tego będzie za
dowolona publiczność nasza, a szczególnie 
akcyonaryusze Towarzystwa, to inna kwestya 
i pozostawiam ją  medytacyi Szanownemu 
Prezydyum Towarzystwa. Szkoda, żeby taka 
sympatyczna i użyteczna insty tucja  z po
wodu kilku jednostek miała cierpieć i siać 
ziarno niezgody i nienawiści wśród naszej, 
przecież i tak nielicznej drużyny artysty
cznej. ________

A teraz zapuśćmy zasłonę na te zaku
lisowe sprawy i obym już nigdy nie potrze
bował je podnosić! Obejrzyjmy te raz ,  cm 
nam obecna wystawa Towarzystwa daje zaj
mującego do widzenia.

zbiorowej wystawie dzieł Ćwikliń
skiego już na tern miejscu inne pióro wy
powiedziało swe wrażenia, więc omówię 
tylko co w innych salach jest  liow&go. A 
więc zaraz u wstępu witają nas dwie akwa
rele mistrza F a la ta  tak potężne w tonie, 
jakich już dawno nie oglądaliśmy. Siła świe
tlna ośnieżonych szczytów dofciĄga szczytu 
tego, co akwarela pod tym względem dać 
może, a zaciszny kącik cmentarza za jakimś 
kościołem czy klasztorem jest istnein arcy
dziełem pod każdym względem.

Mastępną salę zajmuje zbiorowa wysta
wa dzieł Pichora. malarza mało jeszcze u nas 
znanego. Dużo z tych obrazów już widzie
liśmy na poprzednich wystawach, ale taką 
n. p. chow dainę, wspartą o poduszkę, chę
tnie znowu oglądani}, bo artwsta wlał tyle 
smętnego uczucia w źrenice tej młodej oso
by, że zawsze z zajęciem do tego obrazu 
powracamy. Talent Pichora jest niezaprze- 
czenie wybitny, choć jeszcze niezupełnie do j
rzały i zanadto czuć wpływ naszego mistrza 
Jacka Marczewskiego i innych zagranicznych 
symbliijsthw oryginalnym jest tylko ton 
obrazów Pichora jakiś dziwnie zimno-szary, 
jakby lód popiołem obsypany, który niemal 
we wszystkich jego pracach się powtarza. 
Nadawanie szczytom gór, gorejącym w bla
sku ostatnich promieni słonecznych, (Alpen- 
gliiheni kształtów ludzkich twarzy podobnie 
jak ośnieżonym świerkom postaci ludzkich 
(Schneemarmer) jest niesmaczne i mniej 
udałe. Rtijclojrzalszein i najlepszem dziełem 
jest  portret mężczyzny przv iortepianie, po 
za którym stoi kobieta. Ihirdzo subtelny w 
tonie i pełen melancholijnego nastroju jest 
ten podwójny portret wielce zajmujący i na- 
wskróś modernistyczny. Ew olucja  tego mło
dego obiecującego talentu będzie bardzo cie
kawa i zapewne w plony bogata.

W następnej sali spotykamy dużo prac 
i ielce utalentowanej artystki, pani Modra- 
kowskiej, której pochodzenie anglo-saskie 
wybitnie się zaznacza w jej pracach. N aj
lepszą z nich jest auto-p ortret, wykonany 
sangwiną. Nadzwyczaj delikatnie modelowa
ny o technice brawurowej jest  ten rysunek

jedną z najlepszych prac na całej wystawie. 
Olejny portrecik starszej damy przypomina 
gamą bronzowycb tonów portrety słynnego 
Whistlera, który malował często tych roz 
miaro w portreciki i nazywał „symfonią 
s rebrną11 lub „złoto-czarną“, lub innej jakiej 
tonacyi, tak samo można nazwać ten por
trecik Modrakowskiej „symfonią bronzową11. 
Szkoda, że głowa damy jest za mała do po
staci, wogóle w pracach Modrakowskiej czę
sto spotyka się dysproporeye i rażące błędy 
rysunkowe przy wirtuozowskiem opanowaniu 
techniki i doskonałej modelaeyi. Pastele tej 
artystki są o wiele słabsze od jej obrazów 
olejnych lub rysunków, z których jeden, 
przedstawiający akt. kobiecy, jest popisem 
brawury techniki piórkowej. Cały jest ro
biony kreskami wyłącznie tylko pionowemi, 
a bryłowatosć postaci jest  mimo to przy 
największej miękkości ciała znakomita. To 
już jest wirtuozostwo. Portre t olejny mło
dej damy o dziwnie bezkostnych rękach jest 
jednak zupełnie przerysowany, ale za to po
stać wspaniałego Hindusa w bogatym stroju 
jest wprost po mistrzowsku zaledwie kilko
ma dotknięciami pendzla na szare tło rzu
cona.

„Kopice siana11 Bratkowskiego są bar
dzo sympatyczne i przemawiają dobrze uchwy
coną prawdą do widza. Portre t lir. Skarbka 
przez Pochwalskiego jest  jedną z lepszych 
prac znakomitego portrecisty. Ton ciepły 
i wielce soczysty przy traktowaniu niektó
rych części obrazu szkicowo bardzo dodatnio 
się przedstawia. Bezpośrednie sąsiedztwo te 
go doskonałego portretu z akwarelowym 
auto-portretem Augustynowicza wcale nie 
jest  dla tego ostatniego korzystne. Rażą to
ny zbyt niebieskie i  potwornie wielkie roz
miary głowy. Doskonała jest toń modra 
morza Wygrzywalskiego z okrętem po niej 
szybującym, mniej mi .się podoba jego 
skaliste wybrzeże morskie, a już absolu
tnie zgodzić się trudno lia jego akwa
relę przedstawiającą wjazd tryumfalny rzym
skiego cezara. Tak technika jak i koloryt 
nie są godne tego wielce utalentowanego 
artysty, który już tyle znakomitych dzieł 
nam zaprezentował. „Holownicy11 Leonarda 
Stroynowskiego okazują talent, ale są bar
dzo twarde w tonie. Rozwadowski już się 
zaczyna powtarzać swemi czwórkami wołyń- 
skiemi z kozakiem na koźle. O wiele bar
dziej zajmujący jest  jego powrót kawaie- 
rzysty wśród bezdennie smutnego krajobrazu 
zimowego, coś jakby epizod tragicznego 
przejścia przez Berezynę. Wielce rzadkiego 
gościa wiedeńskiego mile witamy na naszej 
wystawie: Ranchingera, który nadesłał cie
kawe wnętrze lasu z postacią niewieścią. 
Janowskiego gwasz jest  doskonałą obserwa- 
cyą słonecznego dnia zimowego, który ściele 
po białym kobiercu śnieżystym błękitną ko
ronkę cieni drzew.

Ogromnie ciekawą jest kolekcja pasteli 
Sichulskiego, młodego malarza krakowskiego, 
którego imię stało się bardzo głośnem w 
ostatniej dobie. Przeciętny widz ze wstrętem 
się odwróci od tych karykaturalnych stu- 
dyów wieśniaków huculskich i będzie w nich 
widział tylko powiększone kartki z S im ph-  
cissimusa. widz jednak o głębszej kulturze i 
bardziej oswojony z nowymi prądami sztuki 
dopatrzy się w tych dziwacznych pastelach 
ogromnej siły wyrazu i światła i odnajdzie 
styl osobisty autora, który z umysłu zerwał 
z wszelkim konwenansem. Te tony poma
rańczowe na twarzach, rażące na pierwszy 
rzut oka. po chwili łagodnieją i dają tylko 
wrażenie ciepłego kolorytu ogorzałych tw a
rzy odwróconych od światła, bo tak zawsze 
pod światło ustawia Sichulski swe modele. 
Charakterystyka typów huculskich jest  zna
komita, mniej udają się młodemu artyście 
studya pejzażowe, są tam pewne walory zu
pełnie fałszywe, także portret kobiecy (zdaje 
się panny Arkawin z Krakowa) jest wielce 
charakterystyczny, ale w calem pojęciu, a 
zwłaszcza w rysunku oczów zakrawa także już 
na karykaturę. Natura wilka ciągnie do lasu, 
na krakowskiej wystawie dowiódł Sichulski 
serya karykatur znanych osobistości, że jest 
pierwszym naszym karykaturzystą, trudno 
więc .jemu nie przesadzić tu i ówdzie chara
kterystyki portretowanej osoby. Bądź co bądź 
mamy tu do czynienia z talentem niezwy
kłym, dziś jeszcze surowym, ale gdy minie 
„Śturm- und Drangperiode-1, skrystalizuje on 
się i będzie ozdobą i chlubą sztuki polskiej.

Justus.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Sprawozdanie tygodniow e Izby han

dlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od dnia 2 kwietnia do 8 
kwietnia 190(5, bez opłaty akcyzowej. (W aluta 
koronowa). — Pszenica stara 8-15 do 8 30, 
nowa — '— do — •— , żyto stare 5-60 do
5-80, nowe — do — ■—-, jęczmień bro
warny 6-40 do 6-70, pastewny 6-— do
6-30, owies stary 6'80 do 7-10, nowy — ,
do — , hreczka — do — , kukurudza

zeszłoroczna — ■— do —• —, kukurudza — ‘— 
do — , proso — do — — , groch do 
gotowania SAO do 9'25, pastewny 6'50 do
7- — , soczewica — do — ■ —, fasola — •— 
do —-•— , bobik stary 6-50 do 6'80, nowy 
— •—  do — •— , wyka stara  8'75 do 9 25, 
nowa — do —■ —, koniczyna czerwona 
50-— do 60-— , biała 52-50 do 65-— , szwedz
ka 75-— do 9 0 '—, tymotka 19-— do 2 5 '— , 
anyż rossyjski — •— do — •— , płaski —'— 
do —•—, kminek — do —■ —, rze
pak zimowy stary 12-25 do 12-60, inian- 
ka — •— do —' —, nasienie lniane 10-80 
do 11-— , nasienie konopne 9'25 do 9-50, 
chmiel 32-50 do 42-50, nowy — do 
— ■ — . łój — "— do —• —, nafta zwykła 17' — 
do 18' — , salonowa 19'— do 20'50, wosk 
ziemny — ■— do —■ — , wszystko za 50 ki
logramów, płótno — ' — do — ' —, skóry su
rowe — '—  do —' — , spirytus 10.000 litr- 
procentowy gotowy kontyngentowany, bez 
podatku konsumcyjnego 34'55 do 34-95, eks- 
kontyngentowany —•— do —■— .

OSTATNIA POCZTA.
N a j j .  P a n  sankeyonował uchwaloną 

przez Sejm galicyjski ustawę, pozwalającą 
gminie m. Stryj na pobór policyjnych opłat 
na rzecz funduszu ubogich w gminie.

Fremdcnblatt podaje następujące oświad
czenie : „Niektórym dziennikom podobało 
się rzucić w przejrzystym zamiarze rozmaite 
pogłoski o zachowaniu się najbardziej mia
rodajnych kół wobec reformy wyborczej i 
przedstawiać to jako robotę rządową. Wobec 
tego upoważnieni jesteśmy do jak najbardziej 
stanowczego oświadczenia, że Rząd stoi zu
pełnie zdała od tych tendencyjnych donie
sień, które zresztą już na pierwszy rzut oka 
przedstawiają się jako czcze wymysły. Z tego 
powodu insynuacje  te muszą być z wszelką 
energią odparte11.

C e s a r s k i e  m a n e w r y  odbędą się 
w r. b. — jak to już donosiliśmy —  na 
Szląsku. Udział w nich wezmą korpusy II. 
(Wiedeń) i I. (Kraków). Manewry odbędą 
się w pierwszych dniaeh września Przy bo
ku Najj. Pana znajdować się będą: Najd. 
Arcyks. Franciszek Ferdynand, generalny 
inspektor wojska Najd. Arcyks. Fryderyk. 
Najd. Arcyksiążęta Rainer, Leopold Sab -t- 
tor i — co nie jest  jeszcze pewne — F ra n 
ciszek Salvator. Główna kwatera znajdować 
się będzie w Cieszynie. Najj. Pan zamieszka 
w jednopiętrowym pałacu Najd. Arcyks. F ry 
deryka. Tam także znajdować się będzie 
kwatera szefa generalnego sztabu, br. Becka.

Do Polit. Corr. donoszą, iż austro-wę- 
gierski poseł przy włoskim dworze, hr. Lii- 
t z o w,  został upoważniony do wyrażenia na j
głębszego współczucia Rządu austro-węgier- 
skiego z powodu katastrofy, która nawiedziła 
Włochy, skutkiem wybuchu Wezuwiusza.

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
uchwaliła wczoraj 440 głosami przeciw 39 
cały budżet.

Jak w Paryżu głoszą, zastępcy banków 
porozumieli się wczoraj w sprawie głównych 
warunków p o ż y c z k i  r o s s y j s k i e j. Osta
teczna jednak decyzja zapadnie dopiero, dziś 
lub w poniedziałek.

Wyrazem przyjaźni, a zarazem wdzię
czności za doznane ze strony W łoch popar
cie w Algesiras ma być projekt wystawienia 
w Paryżu p o m n i k a  G a r i b a l d i e m u ,  któ
ry, jak wiadomo, podczas wojny francusko- 
niemieckiej z czynną przybył Francy i po
mocą przeciw Niemcom. W sprawie pomnika 
utworzył się komitet, którego prezydentem 
jes t  prezydent miasta Paryża, a członkami 
były minister Delcasse, generał Andre i zna
ny publicysta francuski Anatole France. — 
Pomnik wykona artysta włoski Cocchi; u ro
czystość odsłonięcia odbędzie się d. 4 czer
wca 1907,1 jako w setną rocznicę urodzin 
Garibaldiego. Liga francusko-włoska urządzi 
w dniu tym w Nicei uroczystość zbratania 
narodów romańskich.

Pol. Corr. donosi, że włoski poseł w 
Tangerze, p. Malmusi, który brał udział w 
k o n f e r e n c j i  m a r o k k a ń s k i e j  jako dru
gi włoski delegat, powrócił już na miejsce 
swego urzędowania, by uzyskać aprobatę suł
tana dla podpisanego już przez mocarstwa 
protokołu konferencyi w Algesiras.

Pierwszy włoski delegat, margrabia Vi- 
sconti-Yenosta wraca w tych dniach do Rzy
mu przez Madryt, gdzie dwa dni zabawi, i 
południową Francyę.

Budapeszt, [4 kwietnia. Bar Raniły 
wystosował list otwarty do prezydenta swego 
stronnictwa w Bzegedyuie, w którym m ię
dzy inneini zawiadamia, że w razie, udyby 
mu ofiarowano mandat, to on przyjął by go. 
Słychać, że koalicja, postanowiła nie stawiać 
przeciw Banffyemu kontrkandydata.

Paryż, 14 kwietnia. Służba pocztowa 
i telegraficzna uchwaliła dzisiejszej nocy 
strejk, rada nadzorcza zjednoczonego perso- 
nalu pocztowo-tolegraficznego oświadczyła 
jednakże, iż z tą uchwała się nie zcadza.

Paryż, 14 kwietnia. Echo dc P arts  
otrzymuje wiadomość z Petersburga, rzeko
mo z dobrego źródła, że król angielski przy
będzie do Ross/i po zebraniu iSię Dumy. a 
więc prawdopodobnie z końcem maja lub z 
początkiem czerwca. Wprawdzie wizyta ta 
jeszcze nie jes t  urzędownie postanowiona 
ale zdaje się być rzeczą pewna- gdyż polityka 
angielska widocznie pracuje nad zbliżeniem 
się do Rossyi, może nawet nad t. zw. entente.

Paryż, J4 kwietnia. Minister robót pu
blicznych B arthou i obsadził na nowo 300 
posad podrzędnych funkeyonaryuszy poczto
wych, którzy zastrejkowali.

Paryż, 14 kwietnia. Mimo uchwały 
personalu pocztowego i telegraficznego, dziś 
rano roznoszono w Paryżu listy normalnie. 
Delegaci Związku personalu pocztowego i te 
legraficznego przedłożyli dyrekcji pocztowej 
notę, w której potępiają uchwałę st rej kują
cych. Około 50 strejkującyck wróciło do 
pracy.

Lyoil, 14 kwietnia. Strejkujący mani
pulanci pocztowi powrócili do pracy.

Neapol, 14 kwietnia. Królestwo odje
chali z powrotem do Rzymu.

Londyn, 14 kwietnia. Do Ir ib u n c  do
noszą z Pekinu, że dowodca wojsk angiel
skich, gen. Wentris, udał się do \\’ei-hai-wej, 
jak przypuszczają, celem o d d a n i a  C h i 
n o m  t e g o  p o r t u .

P ołożen ie w K rólestw ie P olsk iem  i 
w  Jłossyi.

Petersburg, 14 kwietnia. Car w oso
bnym ukazie nadał biskupowi i naczelniko
wi rossyjskiej duchownej m isji  w Japonii. 
Nikolasowi za jego wielkie zasługi w inte
resie wiary prawosławnej podczas wojny 
tytuł „areki rej a -Japonii'1.

Petersburg, 14 kwietnia. Pet. Ag. Ul. 
zaprzecza doniesieniu dzienników, jakoby w 
więzieniach moskiewskich więźniowie poli
tyczni chcieli się zagłodzić.

Petersburg, 14 kwietnia, l a d e sz łe  tu 
wiadomości urzędowe zaprzeczają poglospe. 
jaka się pojawiła w dziennikach, iżby w 
Odessie i Warszawie czyniono przygotowa 
nia do zaburzeń antiżydowskick.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied eń , 14 kwietnia 1906. Zamknię

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto
wego 689 75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 82D50, Akcye Anglobanku 
320'— , Akcye Unionbanku 558 '—, Akcye- 
Liinderbanku 44D —, Akcye Bankvereinu 
56D25, Akcye Bodencredit 1087 '—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 570-— , 
Akcye kolei państwowych 690-—, Akcye 
kolei Południowej 127 25, Akcye kolei Elbe- 
thal 459'25, Akcye kolei Północnej 5750' — , 
Akcye kolei czerniowieckiej 585'-—, Akcye 
Alpiny 570'25, Akcye Rima Muranyi 572 50, 
Akcye praskiego Towarzystwa zelaz. 2674 '— , 
Akcye Fabryki broni 594' — , Akcye Ture
ckie tytoniowe 379'50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 605' — . 
Obligacye węgierskiej imlemnizacyi 95 35. 
Renta majowa 99'8(l. Austryaeka Renta ko
ronowa 99'S5, Węgierska Renta koronowa 
96'35, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego 99'15, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 98'65, 4 i pół. prc. Listy Banku 
hipotecznego 100-80, 5 prc. Listy Banku h i 
potecznego 11175, 4 prc. Listy Banku kra
jowego 99'10, 4 i pół prc. Listy Banku kra
jowego 10P55, 5 prc. komunalne obligacye 
Banku krajowego — •—.

Odpowiedzialny red ak to r : 

A d a m  K r e c h ó w i e c k i .



MERKURY! w :iwo o tw o r z o n a  n n i a r  n i a  fen w y  
: J t  I s k ła d  h erb a ty ,  z.— —

OL Kilińskiego, Lwów.
Obszerna broszurę

o O T K A I C H
" w v s c ła |n a  żąflanie Zarząd.

W pierwszym t. j od 15 maju do 30 
ez-rwoa i trzecim sezonie od 1 do 

ostatniego września

« 30°|o

a® te? T 1 U S I 1 W C U
leczy się z ^sdzwycząjpsyni skutkiem

reumatyzm, skaza m oczona  
(podagra), otyłość, choroby 
sercowe, nerkowe i pęche
rzowe, ischias, astma, hemo
roidy, kiła, choroby kobiece

r-> , , i r ■ ,r .̂ r\ , ■ i żołądkowe.Początek sezonu i 5 maja. Koniec sezonu >>0 wrzesuia

L ekarze z a k ła d o w i:  R adca o es . Dr. EDWARD KRZYŻANOWSKI z B n czacza  i  Dr. TADEUSZ PRASCHIL ze L w o w a  (u l.  G ołębia 6 ). ’

i Dr. Józef Zakrzewski
i przyjmuje obecnie we Lwowie w poniedziałki, 
| środy i piątki od B — 5 po południu przy 

ulicy D ł u g o s z a  9  I. p.
I Stale mief-zka w swym Zakładzie leczniczym 
! M a r y ó w k a  pod Lwowem, gdzie cboryeh 

przez cały rok przyjmuje.

3 S łow a. . .  
„Altvater“

Gessier
Jagerndorf.

Jako pewną, lokacyę kap ita łów
polecamy:

4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4 %  i 4 ' / ,%  Listy zastawne Banku krajowego. 
4 %  i 4 1/s%  Listy zastawne Banku hipot.
4°/a i 4 !/9%  Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko
rzystniej

i o k a l  I  L i l i e n .
Dom bankowy i kantor wyiakny.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą hez doliczenia osobnej 
prowizyi

N a  s z y b k i  p r z y r o s t  s i ł  p r z y  
w z m a g a n i u  s ię  a p e t y t u  d z i a ł a

Scmatoza
w  m a ł y c h  j u ż  d a w k a c h .

K a w ia rn ia  , f  ie t le f isk a "
znakomita kawa. ~ —
Utrzymuje na składzie

 ________ c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e
Najpoważniejsza firma Anstrn-Węgier na pulu 1 F R A N C U S K I E  h u m o r y s t y c z n e I  

dywanów, ubić na meble, zasłon do okien, ko ów I to— j .  - r i „ T
i t d. „Dom Dywanów 8. Sehein m-s i król, do- i .*n  SieClO, a. i ^ i l - F r o U ,  J e a n  q u i  
stawca nadworny we Wiedniu'1 otwiera po Swię- r i t ,  d O U m a l  p.^ tOUS, R i r e ,  R i r e  e t  g a 
fach wielkanocny h w moście naszsm przy ul i l a n t e n e ,  S o u r i r e ,  V ie  e n  c u l o t t e  r o u -  
Hetiuańskiej l. 8 wielką Filie, zaopatrzoną w naj- \ g e ,  B i b l i o t e ą u e  m o d e r n e ,  L e g  M o d e s  
większą d. tychczaą niebywałą we Lwowie obfitość j F e m i n a ,  L e  T h e a * r e ,  L e s  A r t s  ’ 
dywanów wschodnich. oraz znanych w całym swie- i ’ Ł0,
cte swoich własnych wyrobów z własnych fabryk j A N G I E L S K I E  l
w Żdiree i wo Wiedniu, a szczególnie dywanów, J
koronkowych i maforyalnych zasłon do okien, ar-j  F r y S  M a g a z i n e ,  S t r a i l d  M a g a z i n e ,
tystycznyeh haftów. koców i t. d. __________ i W i d e  W o r l d  M a g a z i n e ,  C u r e n t  L i -
 ..........    i ---------------— ------------------ i t e r a t u r e ,  L a d i e s  F i e l d ,  T h e  K  n e  a n d

h i s  N a y y  a - A r m y> O u t i n g ,  T h e  T a -  
t f  t  f  f  f  \  V T  t f  t  f  f  t ; t l e r ’ T h e  i l l u s t r a t e d  L o n d o n  N e w s :  

T " “  j W Ł O S K I E :Wszelkie wyroby ze złota i s r e t a | D ° menioa di ° 0r s -  *
| R O S S Y J S K I E :
i O s w o b o ż d i e n i e ,  S z u t  (h u m o r y s ty c z n y ) ,  
j N o  w o j e  W r e m i a .

1 S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

p o l e c a  n a j t a n i e j

JAN WOJTYCH
Lwów, ui. Akademicka I. 8.

m m m m i i i
C E N N I K  

lwowskiej Izby bandlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 14 Kwietnia 1906 jiłacą |żądają 

waluta koron.
I .  A kcye za sztukę. K 1) w h

Banku liip. gal. p o 200 zł (400 kor.) 569
Banku gal. d la handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — _ 195 —
Kol. Lwów-Gzern.-.lassy po 200 zł.

w. a .j ff  srebrze (400 kor.) . . 
Fabryki  wagonów w Sanoku przed

582 — 588 —

tem Lipińsktego po 500 kor. . — 300
Tow. dla gal.  przedsięb. e lektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 —

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor.

Banku h. g. 5% w. a. wył. z 10%
O
łlD 111 50 _ _

„ „ 4 1/, jo  „ los w 50 1. 100 50 101 20
„ „ „ 4°/0 „60 1. po200 k. O 98 50 99 20
„ kraj. 4 ‘/ ,%  „ los w 51 1. oS' 101 30 102 -

„ 4 %  „ los w 57 1. 
Tow. kred. gal.  ziem. 4% (pierw

-N 98 90 99 60

sza e m i s y a ) ..................................
j/>w. kred. galie. ziomsk. 4% ,0

99 70 — —

los w 4 J1/> l a t ............................. 99 60 — —
4% los. w 56 l a t .......................

I I I .  Oblig-i za 100 kor.

0
O
O

98 90 99 60

Gal. funduszu propin. 4% w. a. Ps
99 50 100 20

Buków, funduszu propin. 5% w. a. 52 102 60 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 om.) M —- „ . _ —

„ „ 4’/ ,% (3 em.) N 101 20 101 90
„ „ 4% (4 em.) OJ 99 - 99 70

Kol. lokalne dtto 4% . . . .  
Pożyczki kr. 4% po 200 kor. z ro

,0 98 80 99 50

ku 1893 ........................................ 99 10 99 80
Pożyczka m.Lwowa4% . . . . 97 70 98 40

„ „ „ 47 .  • • • • 100 60 101 30

IV . L osy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 91 — 97 —

Y . M onety.
Dukat c e s a r s k i .................................. 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 - 1.9 25
100 rubli  rossyjskicli srebrnych . 250 - 252 —
100 rubli  rossyjskicli papierowych 251 25 252 75
100 marek niemieckich . . . . 117 30 117 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia  i 3 kwietnia 1906.

płacą żądająA. Ogólny d ług państwa.
Jednolity  d ług  państwa w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................
styczeń l i p i e c ..................................

99-80 100-— 
99-75 99-95

Koronowa waluta. płacą. żądają
Jednolity  d ług  państwa w srebrze

l u t y - s i e r p i e ń ................................ 10110 10130
k w ie c ie ń - p a ź d z ie r n ik ............... l Ol l O 10130

bosy /. roku 1854 po 250 zł. mk. 3t2 pr. — ■— —• —
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158-75 160-75

., 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 197-^- 200' —
piO rf  . . . .  28(?— 288 —

„ „ 1864 jio 59 z ł ........................2,sT - 288- -
Listy' zast. domen parist. po 120 zł. 5 pr. 292 50 294'50
15. Dług- p a ń s tw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr .  ren ta  złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ............................. 119-90 118-10
Austr.  renta w wal. kor. wolna od

podatku 4 p r ................................ 99-85 100-05

C. O b l ig a c je  ko le jow e .
Kol. Arcyks. A lbrechta  za 100 zł. 4 pr. 99 70 100*70
Kol. Cesarz. Klżbiety w złocie wolno 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 117-60 i 1860
Kol. Ces. Kl/.biety za. 200 zł. mk. 5 :l/4 

pr. (ostemp. akcye) . . . .  . 4 7 L — 474-—
Kol. Cesarza Franc iszka  Józefa za 100

zł. 51/, p r ......................................  125-80 126 80
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 4 p r ...................100'— 101'—
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podhtku 4 p r ........................  99 85 100 85

O bligaeye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Ko,. Arc. Albrechta  za 300 zł. 5 pr. 105-50 100 —

w zlocie za 200 zł. 5 pr. . . . —■— —■—
Kol. Czeskiej zacli. za 200, L000 i 

5000 zł. 4 pr . . . . . . .  100'— 101.---
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ...........................................100- — 101' —
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ..................................................  99-60 100 60
Kol. aalic. Karola Ludwika 4 pr. . 9 9 *  10090
Kol. Iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

4 p r ................................................................... 99 65 L00'65
Kol. Areflks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118-— 119’—
D . D ł u g  p a ń s tw a  (krajów korony węgierskiej).  

Weg. złota renta  za 100 zł. 4 pr. . —
‘ „ „ w wal. kor. 4 pr. . 96 50 96 70

Węg. obi. pr. reguł.  Cisy 4% . . . 16125 164-25
„ poż. preiu. za 100 zł. (2o0 kor.) 218 '- -  220- —
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 215 85 217'35

E . O b lig a cje  indem uizacyjne.
Kroacyi i Sławonii .......................... 97 75 98'75
Węgier za 100 zł. 4 p r .............................. 96 40 97-40

F . In ne  publieznc pożyczki.

Poż. regn 1. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-25 107 25
Poż. kraj.  Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r . ..................................  98 70 99 70

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinacyjne los za 

100 zł. 5 p r ..................... ' .  . . ........ 1 0 3 — I (Hy
li al. poż. kr. z i1. .1893 4 p r ....  18-70 99-70

„ obi. prop. „ 1889 4 p r ....  99-15 100-15
Pożyczka miasta  Lwowa z r. 1896

4 pr. .  .............................................  97-40 98-40
Renta w ło sk a  za 100 lirów (90 kor.)

4 p r .....................................  . . .
to ż .  serb. prem. za 100 frank. 2 pr. Io 1 — l i ' 1 —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 152-25 153-25

(i .  L is ty  za staw n e. Oblig. hipot. i lis ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr.  banku los w 30 1. 4 ' / ,  pr.  —•— —• —
Austr .  zakł. kr. ziem. los w 50 I. 4 pr. 99 15

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 290—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 3 0 I —

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. lul-45
„ los 4 pr. 99-75

(lal. ake. b. bij). 10 pr. prein. los 5 pr. 1 IP  —
„ „ „ „ los 50 I. 4 ‘/, pr. . . 100-30
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 98-6o

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 98'ou
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 99-60
„ „ „ „ 4 pr. stare . . 99-75

Banku krajowego dla Galicy! Lodom.
4 '/ ,  pr. 5l.‘/» lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi-
sya 42 lat  4 1/, p r .................................. 10PIO

Banku kr. losy 57*/* P za 200 k. 4 jn-. 98 80
Austro-węg. banku 50 4 pr. . . .  99-85

„ J „ 50 lat  w. k. 4 pr. 100 45

100-15
306' — 
311 — 
102-45 
100-75 
112  —  

10130 
99-65 
99 55

10115 101-95

10210
99-75

100-85
101-40

II . O bligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Kin. r. 188G pr.
Kol. półn. r-us. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

u » „ „ ,, 1887 4 pr.
„ „ 1888 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł.  .............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. ein. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla hand. i przein. 100 zł.
Clary 40 zł. in. k .....................................
Pożyczka miasta Insbruku  20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany  20 zł . .
Pa lfy  40 zł. m. k ..........................

115-55 116-55
115-80 116-80
1.00-— 101- —
100 10 10110
100 10 101-10
100- — 100-90

92-90 93-90

99-45 100-40

103-— 104-50
99-75 -----’---

24-40 26 40
472-50 482-50
1 4 4 - - 1 5 4 - -

78-— 84-—
9 1 - 97-—
59 — 66-80

169 — 179-—

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr.  tow. 10 zł . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk..................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

płacą 
51 —  
31S5 
5 7 -  

208-— 
71- -

żądają
ś j —
33 85 
63 —

21tj-—
76 —

321 35 
3120—  

688-50 
822—  
550-50 
570 50 
195 — 
442—  

1050—  
S57-50 
246-56 
244-50

K . A k cye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr.  240 kor. . . . 320 -jr,
Peszt. Manku handl. 500 zł. . . . 31KV —
Zakł. kred. dla, handlu i przem . . 687-50
Węg. Banku kredyt. ,200 zł. . . . 830—
Dolno austr.  tow. esk. 400 kor. . . 548 50
Galie, banku liip. 200 z ł ............."09—

„ „ dla handl.  i przem. 200 zł.
Maili-;1: dla  krajów koronnych 200 zł. 44P —

„ Austro-węg. 1400 k....  1640-50
„ Związku (Dnionbank) 200 zł. 55łj-50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 240—  
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 243 5(1

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Muk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 475-— 490—  

„ akcye zak la l .  200 zł. 435—  440—
Kolei półn. ces. Ferd.  1000 zł. mk. ó W r — 576(1-_
Kol. Lwów-Bełżec (ake. pierw.) 200 zł. 438—  440—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 584 — 587-— 
„ wschod.-galie.-lokaln. 200 7,1. . 392-— 400—  

Austr . Tow. żegl. na  D unaju500 zł. mk. 1020-— 1028— .

M. A kcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 655—  657—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 590—  600 50
Austr . tow. górnicze Alpine 100 zł. 562—  563—  
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2070—  2690—
Schodniey 500 kor...................................... 618 — 625—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków — •— —■ —
Trifail .  tow. kop. węgla 70 zł. • • 274-— 278—

N. W e k s l e .
Berlin za 100 inarek 5 pr. . . i 17 85 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 340 55 
Paryż za 100 franków . . . .  95 75
Petersburg za 100 rubli  5'/* pr. ——
Niemieckie b a n k i ............................ 117-40
Włoskie b a n k i ................................  95 70
Francuskie  banki . . • . , ——
Szwajcarskie b a n k i ..............................95*45

O. IV A L U T Y.
Dukat cesarski.....................................  1134
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —
2 0 - f r a n k o w k a ................................. ■ 19'13
20-markówka................... • 23-45
Rosyjski półimperyał 
Niem. banknoty za 100 inarek 
Włoskie banknoty za 100 ur.
Ruble . . . . • • • ■ ■

117-37’ 
95 70 

2-53

117-55 
240-00 

95-85

117-70
9582-/,

95-60

11-39

1»16
23-53

117-57’
33-90
2-53'

■ »  a  i  . B  M  M  M  K  W J  H S  K  ^  ■ ) » O  .

Licytacye.
32.188. (2836 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania w przedsiębiorstwo 

stawy szutru na gościńce państwowe w 
Iskim okręgu budowniczym w latach 1907, 
)8 i 1909, odbędzie się 17 maja 1906

w c. k. Starostwie w Białej licy tac ja  ofer
towa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1907 
dostawić się majiycego wynoszą: 27.269 kor. 
35 hal. za 3095 in3.

W arunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą, w godzinach urzędowych w wy- 
inienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyź oznaczonym dniu najpóźniej do godziny

12-tej w południe wnoszone być mają ofer
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko 
cyframi i ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wla- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu

lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi
skiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło
mów lub sz u tr o w isk , wtedy podać w niej
należy ceny jednostkowe dla każdego ka
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mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk.

Oferty niesporządzoim na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zosta.ua oferentowi zaraz przez ko
m is ję  przeprowadzającą licytacje zwrocone, 
zaś po terminie licytacji nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 29 marca 1906.

L. 30.657. (2862 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce, państwowe w 
przemyskim okręgu budowniczym w latach 
1907, 1908 i 1909 odbędzie się dnia 15 
maja 1906 w c. k. Starostwie w Przemyślu 
l icy tac ja  ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 19L7 
dostawić się mającego w ynoszą : 90.046 kor. 
25 hal.

Waruuki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionein c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12-tej w południe wnoszone być mają ofer
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5 %  kwoty fiskalnej, 
z wyrażeniem cen jednostkowych nietylko 
cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
śeiwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi
skiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego ka
mieniołomu lub szutrowiska osoDno, albo
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun
kowo według poszczególnych kamienioło
mów lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą l icytację  zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 29 marca 1906.

L. cz. E. 1244/5 (6) (2859 2— 3)
Na żądanie pp.: Mechla Drimera i 

Izaaka Gartnera, kupców w Żabiu, odbędzie 
się dnia 3 • kwietnia 1906 o godzinie 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio
nym, w biurze Nr. 3, licytacya realności 
objętych, wykazami hipotecznymi księgi 
gruntowej gminy katastr. Krzyworównia a) 
Iwh. 430 składającej się z parcel grunt lk. 
1114, 11311, (pastwiska), 1116/4 (łąka) i 
1128/2 (las); b) lwh. 46') składającej się z 
parceli budowlanej lkat. 21 z chatą i staj
nią i parcel gruntowych 1. kat. 1064, 1063/1 
(rola), 1065 (ogród) i 1066/1 (łąka) ; c) 
lwh. 759 składającej się z parcel g run to 
wych lkat. 1062 i 1063/2 (rola) i 1066 2 
(łąka).

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione a) na 2250 kor., b) na 
1650 kor., c) na 940 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1500 kor. 
ad b) 1100 kor., ad c) 627 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Vvarunki licytacyjne, które się ró
wnocześnie ustala, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokuinenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.j może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego, i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi
bie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 24 marca 1906.

L. cz. E. 1588/5 (7) (2895 1— 3)
Na żądanie Towarzystwa oszczędności 

i kredytowego w Gródku Jagiellońskim, od
będzie się dnia 9 maja 1906 o godz. 9 ra
no w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7, licytacya połowy realności obj. wyk.

»Gazeta Lwowska* Nr. 87 z

hip. 1. 903 ks. gr. gm. Tuczapy, wraz z przy- 
należnościami, składającemi się ze studni 
z kamienia murowanej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1158 kor. 30 hal , 
przynależności zaś na 386 kor. 10 hal., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości doku inen ta , może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 7.

Prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego n a 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki 
nieruchomości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 24 marca 1906.

L. cz. E. 1961/5 (5) (2887)
l in ia  15 m aja 1906 o godzinie 9 przed 

południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 odbędzie się licytacya real
ności whl. 142 ks. grunt. gm. kat. Wro- 
canka wraz z przynależnościaini, składające
mi z kilkunastu drzew owocowych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę jest  ocenioną na  kwotę 1883 kor., 87 
hal., przynależności zaś na 10 kor.

Najniższa cena wynosi 1255 koron 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu
rze Nr. 32.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
fasło, dnia 7 kwietnia 1906.

L. cz. E. 11/6 (7) (2900)
Dnia 23 kwietnia 1906 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 5 
sądu tutejszego w zabudowaniu apteki licy
tacya realności 2 8 z 1/2, połowy z 2/8 z 1/2 
i 2,8 części z 1/2 realności whl. 1 ks. gr 
gm. Rohatyn ocenionych na  1698 koron 
75 hal.

Cena najniższej oferty wynosi 1038 ko
ron 97 h.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie w 
biurze Nr. 5.

Prawa , w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 24 lutego 1906.

L. cz. E. 1684/5 (8) (2903)
Dnia 18 maja 1906 o godz. 8 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya realności whl. 27 
gm. kat. Krzewica z przynależnościami sadu 
i ogrodzenia.

Wartość szacunkowa 6210 koron.
Wartość przynależności 100 koron.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 4206 kor. 66 h.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tu tej
szym, w biurze Nr. III.

Takie prawa, w obec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

dnia 15. kwietnia 1906.

będą oj dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 31 marca 1906.

L. cz. E. 141/6 (3) (2902 1 - 3 )
Na żądanie Arona Dingota odbędzie 

się w tutejszym sądzie w biurze 10 na dniu 
17 maja 1906 o godzinie 10 przed połu
dniem licytacya realności 1. wyk. hip. 98 
ksi gr. gminy Szeszerowice.

Realność ta ocenioną została na 5131 
kor. 25 hal.

Najniższa oferta, poniżej której sprze
daż do skutku nie przyjdzie wynosi 3420 
koron 82 hal.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do sprzedać się mającej real
ności przeglądnąć można podczas godzin u- 
rzędowych w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 20 marca 1906.

L . c z . E .  3,6 (6) (2898)
Na żądanie Kasy zaliczkowej i oszczę

dności w Medenicach odbędzie się dnia 1 
maja 1906 o godzinie pół do 9 przed połu
dniem w tutejszym sądzie biuro Nr. 4 licy
tacya połowy realności lwh. 90 i 1/4 whl 
976 gminy Letnia,

Połowę whl. 920 oceniono na 150 ko
ron, zaś 1 4 whl. 976 na 100 koron.

Najniższa oferta wynosi 166 kor. 67 
ha!., niżej której sprzedaż nie nastąpi.

W arunki oglądać można w biurze 
Nr. 1.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Medenice, dnia 4 kwietnia 1906.

G. Z. E. 1433/5 (5) (295")
Ara 19 April 1906 vormittags 10 U hr 

bei dem unten bezeiehneten Geriehte, Zim- 
mer Nr, 34 die Versteigerung der dem Ver- 
p lbchteten gehórigen 5 6 Theilen der Rea- 
litiit E. Z. 269 des Grundbuches fur kat. 
Gemeinde Kamionka str. sammt Zubehór 
statt.

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft sind auf 5066 K. 65 hal. be- 
wertet.

Bas geringste Gebot betriigt i'534 K. 
unter diesem Betrage findet ein Verkauf 
nicht statt.

D ie |V ersteigerungsbedingungen u.s. w. 
kiinnen von den Kaufiustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 26.

Reclite welche diese Yerste igerung un- 
zuliissig machen wiirden, *sttd spiitestens im 
anberauinten Versteigerungstermine vor Be- 
g inn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht m ehr geltend gemacht 
werden kónnen.

Von den weiteren Vorkomnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, filr welche zur Zeit an der Liegen- 
schaft Rechte oder Lasten begrtindet sind, 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begriindet werden, in dem Palle  nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kenntnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten bezei
chneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
eiuen am Gerichtsorte wohnhaften Zu- 
stellungsbevollmachtigten nam haft machen.

K. k. Bezirksgericht Abth. III.
Kamionka str., am 28 P ebruar  1906.

Upadłości.
L. cz. S. 1/6 (1) (2834 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. sąd obwodowy w Tarnowie ze

zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Izaka Schmalberga, kupca w Tarnowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę sądu krajowego Spitzera, zaś tym 
czasowym zawiadowcą masy adw. dr. Bobera 
w Tarnowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na  dzień 20 kwietnia 
1906, godzina 10 przed południem, w tym

sądzie w biurze Nr. 21, przedłożyli doku
menty, poświadczające ich roszczenia, wy
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, k tó
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór iuż zawisł, sto
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 15 maja 
1906 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzieli 
8 czerwca 1906 godzina 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego za
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau
fania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej11.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w T a r 
nowie lub w pobliżu, mają wymienić w zgło 
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w teinże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bo
wiem razie na wniosek komisarza konkur
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
niebezpieczeństwo pełnomocnika dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 10 kwietnia 1906.

Wyroki prasowe.
Pr. 68; 6 (2) (2906)

O r o . i o m e H e .
B iMeHH Gro BennuecrBa IJicapa!
Ej. k. Cyn KpaeBnn biiciuhh i g. k. 

Cy/i, KpaeBnn ^th cnpaB KapHHx y JTłbobi 
piniHB Ha niji,CTaBi §§ 489 i 493 3aK. Kap. 
i § 37 3aK. npac., mo 3MieT apTHKy.iy yni- 
rgeHOro b u. 21 naconnca: „rpoMa,a,CKHH 
Eojiocu 3 /jHa 27 MapTa 1906 nigi, Hannceio: 
„TkuraitKi cneijHHJiH44 Bi# „uomhmo Torou 
,a,o „Hepo6iBu i b apTHKyni 6e3 Huro.iOBKa 
CTopoHa 3, 3 mnmiBTa Bin „IIpoenaanTe 
ji;aTKHu f l f l  „y JIa/i,CKOMyu, mIctiitb b co6i 
3HaneHa npoBHHH 3 §§ 300 i 302 3. k. i 
npoTO ycupaBeą,.inB.ieHa gotb aapn^acena 
aepe3 n. k. IIpoKypaTopa g,epacaBHoro koh- 
4>icKaTa cel aaconnen Ha ^hh 27 MapTa 1906.

B Hac.iI^OK Toro pimeHH 3ÓopoHeHe 
gctb flajBme nmpeHe Toro apTHKy.sy, a Ba- 
ópaHHH HaMaji; Mae 6yTH 3HHm,eHHH.

JtbBiB, JJHH 3 HBBlTH.fi 1906.

Konkursa.
LW. 93.475. (2864 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w 

rocznej kwocie trzystu (300) koron z fundacj i 
imienia Pietruskich, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendyum to jes t  przeznaczone dla 
ubogich dzieci mieszkańców Rudy z Kocha- 
winą, Hanowiec i Juseptycz, a w braku 
tychże dla ubogich dzieci mieszkańców Stań- 
kowa i Kalisza, które kształcą się w obrę
bie kraju w instytucie gospodarczym dla rol
ników mniejszej własności (niższych szko
łach rolniczych).

Pobór stypendyum trwa pod ogólnymi 
warunkami aż do prawidłowego ukończenia 
nauk w takiej szkole rolniczej.

Na równi z dziećmi do szkół rolni
czych już uczęszczpjącemi mogą się ubiegać
0 niniejsze stypendyum także dzieci, posia
dające zresztą podane powyżej warunki, k tó 
re do szkół takich dopiero od początku przy
szłego roku szkolnego 1906 1807 wstąpić 
zamierzają.

Pobór stypendyum rozpocznie się od 
roku 1905 O a względnie od późniejszego 
czasu faktycznego wstąpienia do szkoły rol
niczej.

Podania należy wnosić za pośrednictwem 
przełożonej Dyrekcyi szkolnej do Wydziału 
krajowego, najpóźniej do dnia 10 maja 1908
1 załączyć do nich metrykę urodzenia, świa
dectwo ubóstwa i świadectwo szkolne z osta
tniego półrocza.

Z Wydziału krajowego Królestwa Gali
c j i  i Lodoineryi z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
Lwów, dnia 24 marca 1906.

Piotrowski.
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C. k. Namiestnictwo galicyjskie

Lwów, dnia 3 kwietnia 1906

L. 914/1906 (2-27 3—8)
K o n k u r s .

Dyrekcya kasy Oszczędności mia
sta Żywa rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę praktykanta kasowego za 
roczną płacą w kwocie 800 koron; wy
magane są następujące świadectwa: 

metryka chrztu, w dowód nieprze- 
kroczonych lat 40,

świadectwo z odbytej niższej szkoły 
średniej,

świadectwo moralności, 
świadectwo zdrowia, 
egzamin z rachunkowości państwo

wej, ewentualnie zadeklarowanie, że ta
kowy w przeciągu jednego roku zło
żony zostanie,

znajomość języków polskiego i nie
mieckiego w słowie i piśmie, i złożenie 
kaucyi w wysokości rocznej płacy.

Pierwszeństwo mieć będą kandy
daci, którzy już w kasach oszczędności 
lub w ogóle w instytucyach finanso
wych pracują lub tamże praktykę od 
byli

Po roku zadowalającej wydatnej 
pracy, może nastąpić stabilizacya

Tak udokumentowane własnoręcz
nie pisane podania, wnosić należy na. 
ręce Dyrekcyi kasy oszczędności mia
sta Żywca najdalej do dnia 1 maja 1906 

Dyrekcya kasy Oszczędności miasta 
Żywca.

Żywiec, dnia 6 kwietnia 1906.

L W . 35 485/06. (2905 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania  siedmiu galicyjskich 
miejsc funduszowych w c. i k. wojskowych 
zakładach wychowawczych, ogłasza się n i
niejszem konkurs.

W roku szkolnym 1906/1907, który sie 
rozpoczyna w c. i k. wojskowych szkołach 
realnych z dniem 1-go września 1906 w e. 
i k. akademiach wojskowych z dniem 21 
września 1906, a w c. i k. akademii m ary
narskiej we Fiume z dniem 16 września 
1906, będzie można wstąpić na pierwszy, 
drugi, trzeci i czwarty rok wojskowej niż
szej szkoły realnej, albo też na  pierwszy rok 
akademi wojskowej (terezyańskiej) w Wie- 
ner-Neustadt, technicznej akademii wojsko
wej we Wiedniu i akademii marynarskiej 
we Fiume.

Na pierwszy i drugi rok wojskowej 
wyższej szkoły realnej, z powodu braku miej
sca, mogą być powołani tylko wyjątkowo i 
pojedynczo szczególnie uwzględnienia godni 
kandydaci.

Każdy z kandydatów wykazać w in ien :
1. iż posiada prawo obywatelstwa w Monar
chii austryacko-węgierskiej; 2. iż je s t  fizy
cznie uzdolniony do wojskowego wychowa

nia i przyszłej służby wojskowej; 3. że za
chowanie się jego pod względem obyczajów 
jest zadowalniające; 4. iż nie przekroczył 
właściwego wieku, którym jest rok 12-ty 
dla I. roku wojskowej niższej szkoły 
realnej, rok 13-ty dla II. roku, rok 
14-ty dla III. roku, zaś rok 15-ty dla 
kandydatów, chcących wstąpić na IV. rok 
tejże szkoły, dalej rok 16-ty dla 1. roku 
wyższej szkoły realnej, rok 17-ty dla II. 
roku i rok 18 dla III roku tej szkoły, w re
szcie rok 20-ty dla akademii wojskowych 
i r o k  1 6 - ty  dla akademii marynarskiej, a 
ukończył przepisane minimum wieku (dla
I. roku niższej szkoły realnej 10 lat, dla
II. roku 11 lat, dla III. roku 12 lat, zaś 
dla IV. roku tejże szkoły 13 lat, dla I. ro 
ku wyższej szkoły realnej 14 lat, dla II. 
roku 15 lat, a dla III. reku 16 lat, zaś 
dla I. roku akademii wojskowych 17 lat, a 
dla akademii marynarskiej 14 lat). Wiek 
oblicza się z dniem 1 września 1906, w r a 
zie różnicy wieku można prosić o uwzglę
dn ien ie ; 5. winien każdy kandydat wykazać, 
iż odbył przynajmniej z dobrym postępem 
ogólnym potrzebne nauki przygotowawcze, a 
mianowicie, jeżeli chce wstąpić na I. rok 
szkoły niższej realnej, iż z zadowalniającym 
skutkiem ukończył czwartą lub piątą klasę 
szkoły ludowej; na II. rok, iż z zadowal
niającym skutkiem ukończył pierwszą klasę 
szkoły średniej; jeżeli zamierza wstąpić na
III. rok niższej szkoły realnej, iż z zadowal
niającym skutkiem ukończył drugą klasę 
szkół ś redn ich ;  wreszcie na IV. rok tejże 
szkoły, iż z z a i w a n i a j ą c y m  postępem u- 
kończył trzecią klasę szkoły średniej. Jeżeli 
zaś chce wstąpić na I. rok wyższej szkoły 
realnej, winien kandydat wykazać, iż z za
dowalniającym skutkiem ukończył czwartą 
klasę szkoły średniej ; na II. rok, iż ukoń
czył z takimże skutkiem piątą klasę szkoły 
ś red n ie j ; zaś na III. rok, iż ukończył szóstą 
klasę tej szkoły. Jeżeli wreszcie chce wstą
pić na  I. rok akademii wojskowej, ma wy
kazać, że ukończył z zadowalniającym po
stępem wszystkie klasy zupełnej szkoły śre
dniej (t. j szkoły reainej lub giinnazyum), 
zaś na I. rok akademii marynarskiej, iż u- 
kończył cztery niższe klasy szkoły realnej 
lub g imnazjum. Na niedostateczny postęp w 
języku łacińskim lub greckim nie będzie się 
zwracać uwagi.

Uczniowie prywatni winni dołączyć 
świadectwa odnośnego zakładu naukowego 
z odbytych egzaminów, udowadniające ich 
kwalifikację naukową.

Wojskowa akademia (terezyańska) w 
Wiener - Neustadt kształci wychowanków 
swoich dla piechoty, strzelców i kawaleryi, 
zaś wojskowa akademia techniczna dla arty- 
leryi, korpusu pionierów, pułku kolejowego 
i telegraficznego, wreszcie akademia mary
narska dla służby wojennej na morzu. Kan
dydaci do technicznej akademii wojskowej 
winni przytoczyć w podaniu, czyli życzą so
bie wstąpić do oddziału artyleryi lub do 
oddziału inżynieryi, gdyż życzenie ich w 
miarę możności zostanie uwzględnione. K an
dydaci, którzy już są aseuterowani, nie będą 
przyjęci do akademii.

I)o podań dołączyć należy : 1) poświad
czenie o przynależności kandydata do jednej 
z gm in w k r a ju ; 2) metrykę chrztu lub uro
dzenia; 3) świadectwo o fizycznem uzdol
nieniu kandydata, wydane przez graduowa- 
nego lekarza wojskowego, zostającego w 
czynnej służbie wojskowej; 4) poświadcze
nie o przebyeiu szczepionej lub naturalnej 
ospy, jeżeli okoliczności tej nie stwierdza 
świadectwo leka rsk ie ; 5) ostatnie świade
ctwo szkolne z roku 1 9 0 5 /1 9 0 6  tudzież świa
dectwa za cały rok 1904/1905 (powołani do 
egzaminu wstępnego aspiranci mają ze so
bą przynieść całoroczne świadectwo szkolne 
za rok bieżący szkolny 1905/1906, ewen
tualnie świadectwo dojrzałości, aspiranci zaś 
do akademii marynarskiej wszystkie świa
dectwa szkolne ze szkoły średniej łącznie 
ze świadectwem z ostatniego półrocza); 6) 
zaświadczenie o stosunkach majątkowych 
kandydata lub jego rodziców, w którem ma 
być wyrażone, ile kandydat ma rodzeństwa 
i czyli takowe ma już samoistne utrzyma- 
uie, jakie miejsce funduszowe lub stypen
d y u m ; 7) jeżeli kandydat odwołuje się do 
szlacheckiego pochodzenia, co daje pierw
szeństwo przed innymi kandydatami, 
wiarogodne dowody, że należy do szlachty 
(certylikai szlachectwa).

Kandydaci przyjęci na miejsca fundu
szowe obowiązani są złożyć na początku ka
żdego roku szkolnego opłatę, szkolną w kwo
cie 'dwudziestu ośmiu (28) koron. W po
daniach swoich winni wszyscy kan
dydaci wyraźnie zobowiązać się do 
niszczenia tej opłaty, nadto kandy
daci do niższej szkoły realnej wy
mienić siedzibę tej szkoły, do której 
życzą sobie wstąpić. Kandydaci przy
jęci na miejsca funduszowe poddać się mu
szą przed wstąpieniem do Zakładu ponownym 
oględzinom lekarskim i egzaminowi wstępne
mu z wymaganych nauk przygotowawczych. 
Kandydaci chcący wstąpić do wojskowej 
niższej szkoły realnej, mogą egzamin wstę
pny składać w języku ojczystym i nieznajo
mość języka niemieckiego nie stanowi u nich 
przeszkody uchylającej możność przyjęcia do 
Zakładu, "byle tylko z resztą dobrą posiadali 
kwalifikację, natomiast muszą kandydaci 
ubiegający się o przyjęcie do wyższej szkoły 
realaej wojskowej i do akademii wojsko
wych, składać egzamin w języku niemie
ckim i władać językiem niemieckim o tyle 
biegle, aby z wykładów w tyin języku ze 
skutkiem korzystać mogli.

Podania o powyższe miejsca należy 
wnieść bezpośrednio do Wydziału krajowego 
najdalej do 15 maja 1903. Prośby 
wniesione po tym terminie, albo też 
niezaopatrzone w przepisane wyżej 
dokumenta, zostaną petentom bez 
skutku zwrócone.

Przyjęci do Zakładów wojskowych 
winni odbyć podróż na miejsce przeznacze
nia własnym kosztem. Ktoby chciał mieć 
jeszcze bliższe wskazówki o w a ru n k a c h  przy
jęcia i egzaminie wstępnym do Zakładów 
wojskowych , znajdzie takowe w osobnej 
odbitce odnośnych przepisów, którą można 
nabyć w drukarni L. W. Seidl i syn w Wie

dniu lub też w c. k. nadwornej państwowej 
drukarni tamże.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 

kowskiem.
We Lwowie, dnia 6 kwietnia 1906.

Piotrowski, w. r.

L. 729 (2868 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę lekarza okręgow ego w  
okręga sanitarnym D obrow ody w po
w iecie zbarask im  z  siedzibą  w Dobro- 
wodach.

Do tego okręgu należą następujące 
gminy Dobrowody, Nowiki, Netreba, 
Kurniki, Iwanczany, Kobyla, Berezowi- 
ca-Mała, Czumale, Opryłowce, Zarubi- 
nice i Iwaszkowce.

Roczna płaca 1000 koron.
Ryczałt na objazdy 700 koron.
Lekarz okręgow y w  Dobrow odach, 

obow iązany będzie u trzym yw ać aptekę 
domową

Kompetenci na tą posadę, muszą 
posiadać warunki określone w § 7 u- 
stawy z dnia 2 lutego 1891 Dz. u 
kr. Nr. 17.

Po upływie jednego roku służby 
może nastąpić stabilizacya

Podania na tą posadę m ają być 
w n iesion e do W ydziału p ow iatow ego  
w Zbarażu do dnia 31 m aja 1906.

Z Wydziału powiatowego
W Zbarażu, dnia 10 kwietnia 1906.

A. Zajączkowski.

L. 4118 6 (2837 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę radcy sądu krajowego jako 
przełożonego sądu powiatowego lub sędzie
go powiatowego w Głogowie, ewentualnie 
przy innym sądzie powiatowym, rozpisuje 
się konkurs z terminem do 3 maja 1906.

Podania wnosić należy w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum sądu obwo 
dowego w .Rzeszowie.

Kraków, 9 kwietnia 1906.

L. 4233 6 (2838 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie krajowym w Krakowie je s t  
do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 17 maja 1906 do Prezy
dyum sądu krajowego w Krakowie.

P re z y d y u m  Sądu wyższego.
Kraków, 11 kwietnia 1906.

-i.
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Kuratele.
L. cz. P. 6 4 6  (2854 2 - 8 )

Rozalia Tarnawska zona Jana  uznaną 
została za marnotrawczynię, a kuratorem dla 
ni, j ustanowiono jej męża Jana  Tarnawskie
go syna Józefa w btarym Kosowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kosow, dnia 1 marca 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez, 6149. (2861 3 —3)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

ogłasza niniejszem, że pan Emil Łapicki, 
c. k. notaryusz w Podbużu, w skutek przy
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 27 stycznia 1906 L. 2117 
przeniesienia go na  urząd o. k. notaryusza 
w Uhnowie z dniem 30 kwietnia 1906 z u- 
rzędowania w Podbużu ustępuje, a dnia 1 
maja 1906 urzędowanie w Ubnowie obej
muje.

Lwów, dnia 3 kwietnia 1906.

L. Prez. 1137 18 P/6 (2810 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Pan Prezydent c. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 301 proc. kar. dla II. zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń Sądów przysięgłych w roku 1906 
przy c. k. Sądzie obwodowym w Tarnopolu 
c. k. radcę Dworu jako prezydenta tegoż 
sądu dr. Michała Stefkę przewodniczącym, 
a wiceprezydenta Mieczysława Lachawca i 
radców Maryana Mayera, Jan a  Cybyka, Izy
dora Mydłowskiego, Em ila  Kobrzyńskiego, 
dr. Maurycego Morgenrotha i Stanisława 
Gałeckiego zastępcami przewodniczącego są
dów przysięgłych.

Posiedzenie tej kadeneyi rozpocznie się 
dnia 28 maja 1906 o godzinie 8 przed po
łudniem.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 7 kwietnia 1906.

(28 :9 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

PP. Bogdan Proehniewicz, em. radca 
wyższego Sądu krajowego i dr. Zygmunt 
Witz wpisani zostali z dniem 31 marca 1906 
na listę adwokatów, a to pierwszy z siedzi
bą w Winnikach a cl r ugi  z siedziba w U h 
nowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, 31 marca 1906.

(2830 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

P. dr. A rtu r  F iehmann, adwokat w 
Kosowie, zamierza przesiedlić się do W ie
dnia.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 17 marca 1906

L. Prez. 6910. (2911 1 - 3 )
C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

podaje do powszechnej wiadomości, że pan 
Emil Muller reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia '>‘6 marca 1906 1. 
5305/6 notaryuszem w Pruchniku zamiano
wany. złożywszy dnia 10 kwietnia 1906 r. 
przysięgę służbową, rozpoczyna urzędowanie.

Lwów, dnia 10 kwietnia 1906.

L  cz. III. 3.0,70, III. 524/71. III. 418 73 i 
564/70. (-896)

W tus. depozycie znajduje się w prze
chowaniu przeszło 30 lat gotówka, a to :

T. na rzecz Arona Eeldera  od roku 
1870 w kwocie 8 koron 32 h.

2. na  rzecz J a n a  W aldmana od roku
1873 w kwocie 180 kor. 20 h.

3. na  rzecz Ghaima Tauba od roku
1874 w kwocie 60 kor.

4. Na rzecz Beili Horowitz od roku 
1874 w kwocie 60 kor.

Ponieważ miejsce pobytu wyżej wymie
nionych nie jest sądowi wiadome, przeto 
wzywa się ich, a to : Arona Eeldera. Jama 
W a ld m a n a , Chaima Tauba i Beilę Horowitz, 
aby w przeciągu 1 roku, 6 tygodni i 3 dni 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wykazali 
swe uprawnienie do tego depozytu tein pe
wniej, gdyż po b ez sk u te c z n y m  upływie tego 
terminu depozyt ten zostanie uznany za 
przepadły i Skarbowi Państw a wydany.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I
Lisko, dnia 10 kwietnia 1906.

L. Prez. 841 18 P,6. . (2879)
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Eksellencya Pan  Prezydent wyż
szego sądu krajowego zamianował dla II. 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy- 
sięgłych na rok 1906 przed sądem obwodo
wym w Kołomyi dnia 5 czerwca 1906 o go- 
dzmie pół do 9 rano rozpoczynającej się

przewodniczącym Radcę Dworu i Prezydenta 
sądu obwodowego W ładysława Seredowskie- 
go, a zastępcami przewodniczącego radców 
sądu kraj owego Antoniego Wileckiego, Stani
sława Nowodworskiego, Stanisława Czer
wińskiego, Modesta Karatnickiego, dr. Wi- 
ktoryna Mańkowskiego, Ludwika Feralla , 
Aleksandra Kozaczka i Romana Zdańskiego.

Z Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Kołomyja, dnia 12 kwietnia 1906.

L. Prez. 842 18 6 (2881)
Na II. zwyczajną, dnia 1 czerwca 1906 

rozpocząć się mającą kadencyę Sądu przy- 
sięgłych w Nowym Sączu, zamianowani zo
stali : prezydent Edw ard Kostka, przewodni
czącym, radca sądu krajowego dr. Teofil Ma- 
tusiński, Franciszek Pisztek, dr. Mieczysław 
Kicki i Witold Pawłowski jego zastępcami.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Nowy Sącz, dnia 11 kwietnia 1906.

L. cz. Cw. III. 151/6 (2) (2889)
Przeciw Janowi Groblickiemu pisarzo

wi adwokackiemu, którego miejsce pobytu 
jest  nieznaHe, wniesiony został do c. k. są
du powiatowego w Krakowie przez A nnę 
Groblicką pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
sta ła  audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
24 marca 1906 o godzinie 10 rano, sala I.

Celem strzeżenia praw Jan a  Grobli- 
ekiego ustanawia się pana Dr. Ignacego 
Landaua kuratorem.

Tenże kuiator zastępywać będzie Jana  
Groblickiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kraków, dnia 21 marca 1906.

L . cz. C. III. 150/6 (3) (2888)
Przeciw Janowi Groblickiemu pisarzo

wi adwokackiemu, którego miejsce pobytu 
jes t  nieznane, wniesiony został do c. k. są
du powiatowego w Krakowie przez Błażeja 
Karola Groblickiego pozew 260 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyencya do ustnej rozprawy na 
dzień 24 marca i 906 o godzinie 10 Sala I.

Celem strzeżenia praw Jan a  Groblickie
go ustanawia się pana Dr. Ignacego L a n 
daua w  K ra k o w ie  k u ra to r e m .

Tenże kurator zastępować będzie Jana  
Groblickiego w rzeczonej sprawie ua jego 
koszt 1 niebezpieczeństwo, dopóki on w są
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kraków, dnia 21 marca 1906.

L. cz. C. 294 5 (4) (2904)
Przeciw Antoniemu Klimczakowi, Ma

gdalenie Musiałowej i Józefowi Klimczako
wi przedtem w Żmigrodzie starym, których 
miejsce pobytu obecnie je s t  nieznane wnie
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Żmigrodzie przez Pawła Musiaka w Żmi
grodzie starym pozew o własność i intabu- 
lacyę 2/14 części realności lwh. 140 ks. gr. 
żmigród stary.

N a podstawie pozwu wyznaczoną jest 
audyencya do ustnej rozprawy na dzień 20 
kwietnia 1906 na godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się p. Jakóba Klimczaka w Żmigro
dzie starym kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zainia- 
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 10 kwietnia 1906.

L. cz. C. IY. 80. 6 (2) (2901)
Przeciw Stanisławowi Chołodemu przed

tem zamieszkałemu w Chmałowicach, które
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu powiatowego w Rozwadowie 
przez Spółkę oszczędności i pożyczek w Ra
domyślu pozew o 428 kor. 61 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
3 maja 1906 godziua 9 przed południem.

Celem strzeżenia tegoż Stanisława Cho- 
łodego ustanawia się pana Józefa Szeligę w 
Chwałowicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Stani
sława Chołodego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział YII.
Rozwadów, dnia 5 kwietnia 1906.

L. cz. Cg. I  104/6 (1)  ̂ (2880)
• p  n ™ 0' ! '  Jakóbowi Kellner, Salomono

wi Kellner i Feidze Kellner, których miej
sce pobytu jes t  nieznane, wniesiony został

do c. k. sądu obwodowego w Kołomyi przez 
Berła Jagerm ana w Kołomyi pozew o ze
zwolenie na  wydanie zadatku 10 60 kor. i 
zapłacenie 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu z dnia 9 kwie
tnia  1906 wyznaczono I. audyencyę na 23 
kwietnia 19o6 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw Jakóba, Salo
mona i Feigi Kellner ustanawia się pana 
dr. L. Schulbauma adwokata w Kołomyi ku
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na koszt i n ie
bezpieczeństwo powodu, dopóki oni w są
dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 9 kwietnia 1906.

L. cz. C. II. 47.6 (2958)
Przeciw Franciszce z Orzechowskich 

Wyezawskiej z Wiązownicy, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sąda powiatowego w Sieniawie przez 
Kazimierza Wyczawskiego z Wiązownicy po
zew o odwołanie darowizny.

N a podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19 
kwietnia 1906 godzinie 9 przed południem 
biuro Nr. 5.

Celem strzeżenia praw Franciszki Wy- 
czawskiej, ustanawia się pana Stanisława 
Naspińskiego w Wiązownicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie F r a n 
ciszkę Wyczawską w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 6 kwietnia 1906.

L. cz. C. II. 141 6 (1) (2890)
Przeciw Józefowi Sechowi, którego miej

sce pobytu jes t  nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Sanoku, przez 
M ichała Dwulita rolnika w Zagórzu pozew
0 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
maja 1906 o godz. 9 rano w biurze Nr. 27.

Celem strzeżenia praw Józefa Secha 
ustanawia się pana dr. A. Goldhammera, 
adwokata w Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, d o p o k i  o n  w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 6 kwietnia 1906.

L. cz. C. II. 143/6 (1) (2891)
Przeciw Stefanowi Wdowiak, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Sanoku 
przez M ichała Wdowiaka w Dudyńeach po
zew o 310 koron zpn.

N a  podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na  dzień 17 
maja 1906 o godzinie 10 rano w biurze Nr. 27.

Celem strzeżenia praw Stefana Wdo
wiaka ustanawia się pana dr. Reicha, adwo
kata w Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 8 kwietnia 1906.

L. cz. Cg. I. 97,6 (1) (2885)
Przeciw Maryannie Barnaś, której miej

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Tarnowie przez 
Jakóba Barnasia wyrobnika w Woli rzędziń- 
skiej pozew o uznanie pozwanej za zmarłą.

N a podstawie pozwu rozpisaną została 
lsza  audyencya na 25 kwietnia 1906 o go
dzinie 9 przed południem biuro Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Maryanny Bar
naś ustanawia się pana dr. Abrahama Flug- 
eisena adwokata w Tarnowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie n ie
wiadomą z miejsca pobytu M aryannę Barnaś 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 10 kwietnia 1906.

Spadki.
L. cz. A. VII. 291 5, P. VII. 348/5 (9)

(2811 3 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest  nie
wiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Stryju zawia
damia, że dnia 17 maja 1904 we Lwowie 
zmarła H inda  Kronstein.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Izra
ela Kronsteina nie jes t  znanem, przeto wzy

wa się go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, zgłosił się 
w tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła
szającymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem drem Rosenmanem 
w Stryju.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Stryj, dnia 1 lutego 1906.

Firmy.
L. cz. Firm . 423 5 Stow. I. 61 (2749 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych:
Towarzystwo kredytowe w Olesku Sto

warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką, (Credit Verein in Olesko registrir te  
Genossenschaft mit unbesehrankter Haftung) 
na nadzwyczajnem ogólnem zgromadzeniu 
członków swoich dnia 23 sierpnia 1905 u- 
chwaliło rozwiązanie tegoż Towarzystwa, 
którego likwidatorem wybrano Chaima Gelb- 
tueha członka Dyrekcyi, który podpisywać 
będzie powyższe to Towarzystwo pod firmą 
Towarzystwa z dodatkiem „w likwidacyi". 
Po myśli § 40 ustawy o stowarzyszeniach 
zarobkowych i gospodarczych wzywa się wie
rzycieli, by się do Towarzystwa tego zgłosili. 

Data wpisu: 12 lutego 1906.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 12 lutego 1906.

G. Zl. Firm . 276 5 (2878 1 - 3 )
K u n d m a c h u n g .

Im  Genossenschaftsregisters T. I. 26 
wird die E in tragung  angeordnet, dass am 7 
September 1905 die Generalversammlung der 
am 22 Nowember 1883 protokollirten F i r m a : 
„Credit und Spaiwerein fur Handel und Ge- 
werbe registrir te  Genossenschaft mit be- 
sehrankter Haftung in Sniatyn" die Auflo- 
sung und L iąuidirung dieses Vertines be- 
sehlossen, und zu Liquidatoren die bisheri- 
gen Yorstandsmitglieder Baruch Sternberg 
und Mendel Nachman gewahlt habe.

Gernass § 40 des Genossenschaftsge- 
se tze^vom  9 April 1873 Nr. 70 R G. BI. 
werden die Glauibiger aufgefordert sieh bei 
der Genossenschaft zu melden.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abtheilung II.

Kolomea, am 19 Miirz 1906.

G. Zl. Firm . 4 : /6  geu. C. 79 (2809)
A enderungen und Zusiitze zu bereits ein-

getragenen Genossenschaftsfirmen.
E ingetragen wurde im Genosseuschafts- 

r e g is te r :
Sitz der Genossenschaft: Perebińsko.
Firm awortlaut po ln isch : Towarzystwo 

oszczędności i kredytu w Perehińsku, s to 
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką; deutsch: Spar und Credit-Yerein 
in Perehińsko, registrirte  Genossenschaft 
mit beschrankter Haftung.

Aenderung des Genossenschaftsvertra- 
g e s : Auf Grund des Beschlusses der Gene- 
ra lrersam m lung vom 10 F ebruar 1906 wur- 
den § 1 und § 43 lit. 2 der S tatu ten  ge- 
andert.

Mitglieder des Vorstandes ausgetreten: 
W iktor Adlersberg.

Mitglieder des Vorstandes gew ahlt:  
Moses Horowitz aus Perehińsko.

Haftung fur die Yerbindlichkeiten bis- 
h e r : Mit dem Geschafrsanteile und mit ei- 
nem weiteren Betrage in der zweifachen 
Hóhe desselben.

N unm ehr: Mit dem Geschaftsanteile 
und mit einem weiteren Betrage in der 
flinffachen Hohe desselben.

Datum der E in tragung: 4 Miirz 1906.
K. k. Kreis- a is  Handelsgericht, 

Abteilung IV.
Stryj, am 2 Miirz 1906.

L. cz. Firm. 208 Stow. II. 139 (2875)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Radziszów.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Radziszowie, stowarzyszenie za
rejestrowane z nieograniczoną porękąu.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: F r a n 
ciszek Janik i Marcin Pająk.

2. Członkowie dyrekcyi w ybrani:  W a
wrzyniec Radziszowski młodszy, rolnik w 
Radziszowie i Mateusz Kościelny, szewc w 
Radziszowie, jako członkowie zarządu.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 28 marca 1906.
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L. cz. Firm. 204 Stow. III. 76 (2878)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego i 

gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Czernichów.
Brzmienie firmy: „Spółka rybacka w 

Czernichowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką".

Data sta tu tu : 29 stycznia. 1906.
Przedmiot przedsiębiorstwa: jest po

pieranie, podnoszenie, ochrona rybactwa na 
Wiśle i okolicznych wodach stojących oraz 
popieranie zarobku swych członków przez 
dzierżawienie rewirów rybackich Wisły i o- 
kolicznych stojących wód i wspólne prowa
dzenie racyonalnego gospodarstwa rybackie
go na takowych.

Czas trwania  Towarzystwa nie jest o- 
graniczony.

Zarząd Towarzystwa stanowią aż do 
chwili zwołania zgromadzenia kostytuującego 
i wyboru D yrekcy i: Mieczysław Różański 
prefekt kraj. szkoły roln. w Czernichowie; 
dr. Gustaw Malinowski lekarz w Czernicho
wie i Józef Wąsiołek gospodarz i rybak w 
Wołowicach.

Podpis firmy (F. Z.) : uskuteczniany bę
dzie w ten  sposób, iż pod wypisaną lub wy
ciśniętą firmą Towarzystwa umieszczony bę
dzie podpis prezesa i jednego członka. Aż 
do zwołania zgromadzenia konstytuującego i 
wyboru Dyrekcyi podpisywać będą firmę 
Mieczysław Różański i dr. Gustaw Mali
nowski.

Ogłoszenia od Towarzystwa pochodzące 
umieszczane będą na tablicy na domu gdzie 
się lokal stowarzyszenia mieści, oraz jedno
razowo w gazecie.

Udziały członków: wynoszą po sto (100) 
koron.

Odpowiedzialność: członków za zobowią
zania Towarzystwa ograniczoną jest do dwu
krotnej kwoty udziału.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 22 marca 1906.

L. cz. Firm. 117/6 Stow. III, 52 (2795)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczych.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Uhrynów.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Uhrynowie, stowarzyszenie za
rejestrowane z nieograniczoną poręką“.

Data s ta tu tu : Uhrynów 81 stycznia 19 u 6.
Przedmiot przedsiębiorstwa: stanowi

staranie o materyalne i moralne podniesie
nie członków spółki przez:

а,i udzielanie członkom pożyczek po
trzebnych w gospodars tw ie , przemyśle i 
handlu  z funduszów, które spółka na ten cel 
przy pomocy wspólnej nieograniczonej po- 
ręki swoich członków grom adzi;

b) przyjmowanie wkładek oszczędności 
i oprocentowanie tychże;

c) popieranie tworzenia spółek i sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw ania : nieograniczony.
Zarząd składa się: z przełożonego, je 

go zastępcy i pięciu członków wybieranych 
przez walne zebranie z pośród członków 
spółki na cztery lata; na walnem zebraniu 
31 stycznia 1966 zostali wybrani:

1. Łeśko Fedejko rolnik, przełożonym 
zarządu;

2. Michał Opaliński gospodarz, zastępcą 
przełożonego;

8. Tadeusz Szpaczyński organista ;
4. Platon Sawa ro ln ik ;
5. Iwan Horbaj ro ln ik ;
б. Łuć Werbowski ro ln ik ;
7. Jurko Daciuk wszyscy w Uhrynowie 

zamieszkali członkami zarządu.
Podpis firmy uskutecznia się w ten 

sposób, że pod stampilią firmy, kładzie pod
pis przełożony zarządu lub jego zastępca i 
jeden z członków zarządu.

Ogłoszenia spółki: dokonywać się będą 
przez umieszczenie na tablicy przed lokalem 
spółki.

Udział członka: wynosi 10 koron i p ła 
cony być może albo na raz albo najmniej 
półrocznemi ratami po 1 koronie.

Odpowiedzialność członków: nieogra
niczona.

Data uskutecznionego wpisu : 17 marca
1906.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 17 marca 1906.

L. cz. Firm. 177 (6) (2840)
C. k .  Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpis 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarczych przy firmie: „Towarzystwo o- 
szczędności i kredytu w Sokołowie", że na 
walnem zgromadzeniu członków odbytem 
ua dniu L4 lutego 1906 w Sokołowie u- 
ehwalono zmianę statutów tego Towarzystwa 
§ 2, 8, 12, 18, 14, 17, 19, 29, 30, 49, 50,

51, 55, 73 i 80 ; ostatni paragraf  zmieniono 
o tyle, że ogłoszenia stowarzyszenia nastę
pują pulmcznem afiszowaniem po ulicach i 
placacń w Sokołowie a nadto ogłoszeniem 
obwieszczenia w czasopiśmie „Samopomocy" 
we Lwowie.

Rzeszów, dnia 24 marca 1906.

H. cup. <Pipiu. 446/5 (2022)
O r o j  o m e h e.

liiipicano jjo peecrpyr CTornipnineHL au- 
piói;OBiix i rocuoĄitpuHK (pipiry „HoBiTOBe 
TOBapiiCTBO „ I I p y rr “ b O m am n i, CToBapmne- 
hg 3apeecTpoBiiHc 3 oÓMeiKeHOio nopyKOK)“ 
KOTpoi ochoboio e upitHnauir ociroBaTe.i-fiMu 
Ann 30 BepeeHn 1965 CTicryT 3 KOTporo bh- 
uepKyecb nepuinu i /ip y rn u  ycTyn nociai- 
hobii § 124 ni^HOcnuoi p,o npaBa i cnoooóy  
n a iw ia ^ a u n  ji,onaaT.

If/Aeio cero  na uac HeoóMeHceitiifi 3 
oczkom  b O h h thhi sacHOBaHoro CTOBapu- 
meHfl e cno.iyueHe euoHOJiiuHHX crna CBoix 
naeuiu ^ .u i iii^Hecenn ix  ;i,oópoÓMTy iia/re- 
p anasH oro, i Ix 3HauiHH M opaatnoro, a ą o  

nepeBąącHH cei u ja n  óy^e CTonapninene :
a) y,a;'ia,aTH cboim uaenaM p,emenoro 

i npncTynnoro Kpe^HTy, noTpiónoro b ro- 
CuoĄapCTBi, iipoMiieai i ToproB.au,

Ó) npHHHMaTH I OHpOU,eiITOByBUTU 
BLcaa^KH m ap u n u i,

b) npnHHMarH p,o KopiiCTHoro ouopo-ry 
K an iT aan  3a  y cao B aen n M  onpon,eHTOBaHeM 
Ha paxyHOK óiwcyuHił,

r )  u i^im paTH  TBopeHe euiaoK i cTOBa- 
p n u ien n  3ap ókobhx i roeno,ąapuH x, aa  b 3a- 
r a a i  cn o ay  uchhmh cnaaM u  n p n  homouh 
B3aiiMHoro icpep,HTy ĄoicoHyBaTii B c m i no- 
SKHTOUHi nip,npHeMCTBa eKOHOMiuui b ko- 
pncTB cboix uaeniB .

B ciraa/r ylupeicnui Ha Tpn poicu bh- 
ópaHoi BXop,HTb: O b ia to  ^(uhkorhu, Baa-
eiHTeab peaabHocTK b O hhtiihi ano Ha- 
uaabHnic, Ibuh Io ib  hko Kacnep i IaiH 4 )e- 
flopuyK mto KOHTpoatop, ix saCTyniiHKaMH 
cyTb Ibuh /(yTuai; Mmconn, Mnxafiao JTkh- 
MegB B acnana, bci MiigaHM n O hhthhi, i 
MiiKoaa OHiimyK AH^pla, piabnnis b Boauici-
BipHX.

,ZI,o bujkhocth u i^ im c y  ctoBapnm eH a 
eynpoTHB oci6 T p ex ax  noT peóa eaacH opy- 
HHOro ni^HKcy ,zi,box H.iemB gI,iipeKu;Hi nip; 
Bii/ppyKOBaHOM, BHTHCHeHoio CTaMniaiero, aóo 
BHHHCailOK) Ha3B0H) (JńpMH.

y ^ i a  BHHOCHUHH 20 Kopon MOaCHa 
BHaaTHTH aóo Hapa3, a6o paTaMH MicHUHu- 
MH aóo KBapTaabHHMH He MeHIUHMH HK 2 
nop. IJopyKa e iinajiKpaTira.

f lp n a io jin i onoBinteHH i  3anpocHHH Ha 
BaraabHHH 3Óip o ro ao m eu i 6yfl,yi'h n a  14 
ĄhIb b a toK aaio  CTOBapHiueHH, atjńmoBaHeM: 
b micti C h h t h h i, xa op,nopa30BHit uoMime- 
hsm  b abBiBCKnx uacoiiH cax mop,eHHiix p y - 
Cichx, Pa/pojo Hap,3Hpaiouoio oupe,ąiaeHiix.

1(. ic. Oyyi, OKpyMCHHH hko ToproBe.abHHM,
B i /w A  II .

KoaoMun, p,un 26 rpyp,HH 1905.

L. cz. Firm. 170 6. Spółk. III. 95 (2876)
Wpis firmy spólkowej.

Wpisano do rejestru dla firm spótko-
wych.

Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie f i rm y : Dom zbożowy komi

sowo handlowy Jan  Nowakowski i spółka 
w Krakowie.

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel
zbożem i ziemiopłodami w7 sposób komisowy 
oraz na własny rachunek.

Forma, spó łk i: jaw na spółka handlowa 
od dnia 1 lutego 1906.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni (G.): 
J an  Nowakowski kupiec, zamieszkały w Kli- 
tence gubernia wołyńska, powiat starokon- 
stantynowski, Mikołaj Nowakowski kupiec, 
zamieszkały w Krakowie i Feliks Morawski 
kupiec, zamieszkały w Krakowie.

Upoważniony do zastępstwa: którykol
wiek ze spólników.

Podpis firmy (F. Z ): pod brzmieniem 
firmy którykolwiek ze spólników wypisze 
swoje imię i nazwisko.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział 111.

Kraków, dnia 17 marca 1906.

L. cz. Firm. 1S5/6 (2842)
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie za

rządza na dniu dzisiejszym wpisanie do re 
jestru handlowego dla stowarzyszeń zarob- 
kowo-gospodarczych przy firmie: „Spółka
oszczędności i pożyczek w Bielinach, stowa
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką“ z uwidocznieniem w odnośnej ru 
bryce następujących okoliczności.

1. Spółka ta zawiązaną została na pod
stawie statutów uchwalonych na walnem ze
braniu członków założycieli w Bielinach, 
dnia 25 lutego 1906;

2. Siedzibą spółki jest gmina Bieliny 
a okręg jej stanowią gm iny: Bieliny, Bu
kowina, Glinianka, Wulka bielińska i Bie- 
liniec.

Celem spółki jest starać się o mate
ryalne i moralne podniesienie członków spół
ki mianowicie przez:

a) udzielanie członkom w miarę po
trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu, a to z funduszów, któ
re spółka na ten cel gromadzi przy pomo
cy wspólnej, nieograniczonej poręki swych 
członków ;

b) danie możności do umieszczenia na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a mar
nie leżących w ten sposób, iż Spółka przyj
muje i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c.) popieranie tworzenia spółek i sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki.

4. Zarząd spółki wybrany na powoła- 
nem zebraniu, składa się z następujących 
członków: Ks. Ju liana Żuławy, wikaryusza 
w Bielinach jako przełożonego; Jana  Na
wrockiego. gospodarza w Bielinach jako za
s tępcy; M ichała Mroczki, Andrzeja Wójcika

i Józefa Rup, gospodarzy w Bielinach jak 
członków zarządu.

5. Ogłoszenia umieszczane będą na ta
blicy przed lokalem spółki, a w razie po
trzeby także w czasopiśmie wydawanein dla 
spółek przez krajowy Patronat.

6. Członkowie spółki ręczą wspólnie 
(solidarnie) całym swym majątkiem za zo
bowiązania spółki wobec osób trzecich, o 
ileby na pokrycie tychże zobowiązań w ra 
zie likwidacyi lub upadłości spółki majątek 
jej nie wystarczał.

7. Spółkę podpisywać się będzie w ten 
sposób, iż pod pieczęcią (stampilią) firmy 
położy podpis swój przełożony zarządu, wzglę
dnie jego zastępca i jeden  z członków za
rządu.

Rzeszów, dnia 24 marca 1906.

Doniesienia prywatne.
Pow. rej. Wrocław. — Stacya  kolejow. Kudową lufa Nachod.

Kudowa miejsce kąpielowe 4 0 0  m ponad 
poziomem

morza

Sezon: od 1 maja do października
Źródła żelazłsto-arsen ow e : przeciw chorobom aeroa, krwi, nerwów i kobiecym 
Źródła litow e: przeć w reumatyzmowi, c ierpieniom nerek i pęcherza.
N aturalne łcąpieie kw aaorodow e i b łotniste.

Nowo wybudowany zakład dla ogólnej wodnej, elektrycznej 
i świetlnej terapii. — Instytut medyczno - mechaniczny.

ŁUne‘ r ty .  renninny. tea tr.  — W ysyłka  wód trwa cały  rok.
Prospekty g ra tis  wysyła  D yrekoya Zakładu.

Najwięcej konsumowany w Galieyi a r t ykuł  — k a r 
tofle, m arn ie ją  tak  jakościowo j a k  ilościowo z rolai 
na  rok. Krzyczy;,ą tego coraz bardziej wyjałowiona 
ziemia : oieumiejętne nawoź-nie. Prawdziwie zdu- 
miev. j ą  e rezulta ty  osiąga się  ty ko specyainyml 
nawozami IX a i IX. b. P i e r w s z e g o  (łalic. Towarzy
stwa akeyjn  go dla przemysłu chemicznego we Lw <- 

wie, ul. Akadem icka i. 8. 1. p'ętro.

D O I DYWANÓW S. SCHEIlf
. i m . w a ra  Bawmy

Ib
mnapaca i  ■  i

w e  W i e a r i u

najpoważniejsza firma światowa 
na polu modnych urządzeń mie
szkań i wewnętrznych dekoracyj

otwiera po

Św iętach W ie lk a n o cn y ch

we Lwowie, ul. Hetmańska 8.
Oprócz niebywałego dotychczas we Lwowie składu dywa
nów perskich i smyrneńskich, bedą tam także do nabycia 
znane w całym świecie wyroby z własnych fabryk w Zdiree 
w Czechach i v e  Wiedniu, jako to: dywany, materye na 
obicia mebli, koronkowe i materyalne zasłony d° okien, 
flanelowe i pikowane kołdry, dywany kokosowe, chodniki^ 
maty jak  również artykuły specyalne dla urządzeń zakla^ 
dów publicznych, kąpielowych, hoteli, wiil, mieszkań letnich, 
wszystko artystycznie w niezrównanym gatunku wykonane 

według najmodniejszych wzorów.



Nowość! Nowość!
K a w a  p a l o n a

z w ła sn eg o  parow ego palenia codziennie świeżo palona!
KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — znakomita 

w smaku i aromacie — codzień świeżo palona! 
pół kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. 70 ct.

Nr. II. — zł. 90 ct.
Nr. III. 1 zł. 10 ct.
Nr. IV. 1 zł. 20 ct.

Mełange cesarska Nr. V. 1 zł. 40 ct.
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : zachowuje znakomitą 

aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańszi. 
w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, l/g, */* i 1/5 kilo.

P c l e c a  ła.a.:cićL@l t i e r T o a t y  i  k a w y

E D M U N D A  B I E D L A
w e  L w o w ie ,

a]* Teatralna I. 8, napmn lw Katedry.
-

>yjî S? '; ' - ' 'i  ̂ -'r' ■: >*-.•

R ządow o upraw niona

m m  wofl ffliinisrcii s t a r t  i w
pod t inna

L  Ł Ż Ą C A  i Ć H & U R 8 K I
w Krakowie, ul. Sw. dertrudy

wyrabia pod kontrolą  komisy i Przemysłowej To w. Lek, Krak. poleedne przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: R i l i ń s k * * j ,  O l e s l i f t b l e r s h l e j ,  K e l l e r *  

V i c l i y ,  J l a r y e n b  ■ d z k l e j ,  H o m l m r g ,  t t i s s l u g e n ,  tudzież
.N S * E < 'Y A E I V I B  L E C Z A I C Z E ,  jak  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz. 

>t / . r ! c s . l : > e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

$m rm hi oąstkowa w aptekach i dragus 7  *rl» 
C e n n L r i  n a .  ż ą d a n i e  f r a n c o .

(iłó ••• ny skład dla w aptece J .  Halicka 5.

FILIP POSCHINGBR
ZETaTbr^ica, " b r o n i  

w  Feriach (K aryntya)
odznaczona wielu wyszczególnieniami i meda
lami, jakoteź złotym krzyżem zasługi z koro
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze
laną w e. k. zakładzie probierczym po zniżonej 
cesie. - -  Za dokładną robotę i dobre strzały 

ręczy. — Cewniki bezpłatnie.

Odznaczona srebrnym i medalami
Pierwsza krajowa

Fabryka Organów i Harmonium 
Mieczysława Janiszewskiego

Lwów, ul. Szpitalna I. 36.

Przyjmuje zamówienia na organy nowe i rekon- 
strukcye Fortepiany i pianina skórkuje i stroi 

po cenach najumiarkowańszych.
Liczne podziękowania tak za ustawione już 

organy, jakoteż i za rekonstrukcye.
Harm onium  daje na sp łaty .

l i l l l e i e e  HOTEL BRISTOL 1 j. TEATR ROZMAITOŚCI
W ystęp najlepszych sił artystycznych.

Codziennie 2 nowe senzaoyjne komedye.

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE,
fi* przyjmuje prenumeratę z dosta wą w miejscu lub wysyłką na
|§l prowincye pc cenach redakcy jnych ..................................

ą $encya dzienników i ogłoszeń Si. Sokołowskiego
1 • ~~~ : S/wńw, Pasaż łiaaMniana O.
|L  ■■ Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.
&

G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
JFIlle :

w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

E k s p o z y t u r y :

w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 
w Nowosielicy

I s m - p u j e  I  s p r z e c Ł s i j e
wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokl dniąjszym kursie dziennym, nie 

licząc ź diiej prowizji.
Zlecenia giełdowe

uskutecznia sit* pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacji 
ca do pewnej i kc rzy stuej L o k a c j i  k a p i t & l ó w .

wszelkie k iioiy i wylosowsiie m m  iurtowowi wypłaca ę  t e  ptracenia iirowizyi i kosztów.
Bezpfetne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów pried stratą z powoda wylosowania.
Oddział  de p o zy tow y

przyjmuje składki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania 
papiery wartościowe i udziela n a  nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instvtucvj zagranicznych tak zwane

DEPOZYTY SCH O W K O W E
(S&fe B s p o s i t s ) .

Za oplata o(i do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kn runku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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P I L I P T O N
5 i woda odmładzająca włosy, jest to jedyny w swnim 
“ | rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub 
st ? wypłowiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 koron.

Jan IhnatowicK
t  j Lwów, ul. Sykstuska 25 i pl. Maryacki I ł .  Kraków, 
44 Sukiennice 20. Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. Stani

sławów, ul. Sapieżyńska 21, oraz wszędzie do nabycia.
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